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1. Wczoraj, w czwartek, 18 maja, o godzinie 
2 popołudniu rozpoczęły się w Hadze obrady 
konferencji ty sprawie powszechnego rozbrojenia, 
zwołanej wskutek projektu cara Mikołaja Ii-go. 
Myśl powszechnego rozbrojenia i pokoju wieczne­
go kołatała się w świecie oddawna. Między mo­
narchami uważać należy już Heiirfłia IV., króla 
Francji, za pierwszego twórcę idei zamienienia 
Europy w Chrześcijańską Rzeczpospolitą po wy­
rzuceniu z niej Turków i caia moskiewskiego. 
Śmiałe te projekty przeciął sztylet mordercy d. 
14 maja 161(f roku. Wśród ludzi pióra, dzisiejsi 
propagatorowie pokoju pan Stead i baronowa 
Snttner mogą szukać swego protoplasty w Łzy- 
tomowero dziele księdza de Saint-Pierre o w ie­
kuistym pok >ju, wydanem z początku ośmnastego 
wieku. Żarowa, jednak te, jak i późniejsze aż do 
Napoleona i Kauta pomysły, pozostały albo proje­
ktami bez skutków albo marzeniami bez praktyczne 
go znaczenia Pierwsze próby i rzeczywistsze i pra­
ktyczniejsze w kierunku powszechnego rozbrojenia 
przypisać należy Napoleonowi I I I .; jedna z nich 
przypada w łaśnie na czasy ostatniego polskie­
go powstania i dlatego nie od rzeczy będzie 
właśnie dzisiaj poświęcić temu kilka wspomnień.

„"Wojna jest klęską ludzkości... Czas zdoby­
czy przeminął, aby się więcej nie powtórzyć*, 

.pisał Napoleon I ii  jeszcze w r. I«4U, przedsta­
wiając swego wielkiego kuzyna i  imiemjiba, ja­
ko zdobywcę przez konieczność, dążącego jednak 
do wiecznego pokoju przez ugrupowanie ludów 
w konfederacie europejską. Cała potem polityka 
zagraniczna Napoleona 111 opierała się systema­
tycznie na tern przekonaniu, że należy dążyć do 
reorganizacji Europy, koniecznej dla powszechne­
go pokoju. Zdaniem Napoleona, kongres wiedeń­
ski podporządkował interesy ludów interesom 
władców i rozporządzał ludami, nie licząc się z 
ich skłonnościami; jnż to dzieląc niektóre z nich 
pomiędzy rozmaite państwa wbrew ich pragnie­
niu wspólnego ży c ia ; już to poddając inne pod 
obce panowanie wbrew ich ambicjom samodziel­
ności ; już też wreszcie kojarząc inne w jedność 
mimo ich separatystycznego ducha. Tu też ludy 
te ód owej chwili nie mogły się pogodzić ze 
Swoim losem i władcy stałe musieli zwalczać 
odradzające się ciągle ich dążenia do Jedności, 
do niezależności, do autonomii. To też Napole 
on 111 myślał o nowym kongresie, któryby na­
prawił błędy poprzedniego, przez wzajemne u- 
stępstwa, wymianę krajów i przez pogodzenie 
interesów dynastyj z interesami ludów. Wtedy 
dopiero, ludy zadowolnione przestaną się burzyć 
i zabiorą się do pokojowej pracy; znikną powo­
dy wojny, nieufność w międzynarodowych sto­
sunkach. niepokój um ysłów; wtedy także ludy i 
państwa, patrząc z ufnością w przyszłość, będą 
mogły poświęcić na swój wewnętrzny, materjal- 
ny rozwój sumy olbrzymie, przeznaczane na ruj­
nujące uzbrojenia.

W roku 1863 uznał Napoleon U l. że nade­
szła właściwa krytyczna chwila, dosyć alarmują­
ca, aby można wystąpić z szybkiem lekarstwem 
.dosyć jeszcze jednak spokojna, aby umożliwić 
wzajemne porozumienie.

Powstanie Polski, wyczerpującej się, w walce 
heroicznej i nierównej, która przyniosła jej za­
szczyt, ale n|e mogła liczyć na powodzenie; 
Niemcy zbierające się do ataku na kraje nad- 
łabskie; Wiochy coraz gorętsze i coraz silniej­
sze.  ̂ czekające na chwilę do przejścia granicy We­
necji albo państwa rzymskjego ; kraje ausfrjackie 
szukające daremnie ostatecznej formy swojej e- 
gzystencji; oto były powody zaniepokojenia i 
nieufności mocarstw w roku 1863. Gabinety eu­
ropejskie podzielone były na dwa obozy "d chwili 
kiedy Francja, Anglja i Anstrja uczyniły wobec 
Petersburga, kroki bez skutku na korzyść Pol­
ski* . łdpinja publiczna, wśród której pracowały 
podziemne agitacje, śledziła z namiętnym niepo­
kojem rozbudzenie kwestyj. które, uważano za

I załatwione, a które były tylko zdławione; wszy- 
| stko jej się zdawało n ie p e w n e  i gróźue; niepo 
! koiła się szczególniej zagadkowem milczeniem 

Napoleona.
Powszechna ciekawość została zaspokojona 

w dniu 5 listopada, kiedy Napoleon przed cia­
łem prawodawćżem 'wystąpił z pamiętnym ma­
nifestem. Manifest omawiał sprawy zagraniczne 
a w szczególności sprawę polską. Wskazywał 
w jaki sposób Francja chciała ją rozwiązać, 
przedkładając gabinetowi petersburskiemu swoje 
bezinteresoAvne rady, przyznawał, że to nie zda­
ło się na nic i konkludował jak następuje: „Cóż 
więc pozostaje do uczynienia? Czy jesteśmy po­
stawieni przed wyłączną alternatywą wojny lub 
milczenia? Nie. Nie porywając za broń i nie 
zamykając sobie ust, mamy- jeszcze jeden śro­
dek : poddania sprawy polskiej trybunałowi eu­
ropejskiemu. Rosja oświadczyła już, że konfe­
rencja, na której debatowanoby nad wszystkiemi 
innemi sprawami, poruszającemi Europę, nie 
obrażałaby w niczem jej godności. Przyjmijmy 
do wiadomości to oświadczenie. Niech ono nam 
posłuży do stłumienia raz na zawsze wszystkich 
fermentów7 niezgody, gotowych wybuchnąć ze 
wszystkich stron i niechaj właśnie z cierpień 
Europy, nurtowanej tyloma żywiołami rozkładu, 
zrodzi się nowa era porządku i ukojenia".

Napoleon przedstawił następnie wielkiemi ry­
sami swój projekt reorganizacji Europy za po­
mocą kongresu, któryby zrewidował traktaty z 
roku i ś l o .  W wymownych słowach wykazywał 
wreszcie, jaka była jego myśl zasadnicza i cel 
ostateczny;

„Cóż zgocimejsZego, wołał, z ideami epoki, 
z życzeniami znacznej większości, jak zwrócić 
się do rozsądku i sumienia ludzi stanu wszyst­
kich krajów i powiedzieć im: Przesądy, niechę­
ci, które nas dzielą, czyż nie trwały zbyt dłu­
go ? Zazdrosna rywalizacja wielkich mocarstw 
czyż nie przeszkadza nieustannie postępowi cy­
wilizacji? Czyż zawsze utrzymywać będziemy 
wzajemną nieufność przez przesadne zbrojenia? 
Czyż najcenniejsze źródła nie muszą sie wyczer­
pywać bez kry su w stanie rzeczy, który nie jest 
ani pokojem wraz z jego bezpieczeństwem, ani 
wojną wraz z jej szczęśliwemi szansami?" Ma­
nifest kończył się następującym apelem do u- 
czuć humanitarnych suwerenów: „Miejmy odwa­
gę stan rzeczy chorobliwy i przykry zamienić na 
sytuację stałą i uregulowaną, choćby nawet trze­
ba było ponieść ofiary. Zjednoczmy się bez u- 
przedniego systeńm, bez wyłączającej ambicji, 
ożywieni jedyną myślą utworzenia stanu rzeczy, 
opartego odtąd na dobrze zrozumianym interesie 
władców i ludów!"

Nazajutrz oficjalny komunikat zawiadomił 
prasę, że do wszystkich władców został wysto- 
sowauy list z zaproszeniem na projektowany 
kongres. W kilka, dni później, jeden z dzienni­
ków frankfurckich ogłosił tekst tego doknmentu. 
Kwestja rozbrojenia została od tej chwili for­
malnie postawiona na porządku dziennym euro­
pejskiej dyskusji. Obaczmyż jaką odpowiedź da­
ły wtedy ludy i rządy!

K ośrencja  w Hadze.
H a f /a  1 7  m a j a .

W e czw artek  o godzinie 2 po południu o tw arta  
zostan ie  w obecności przedstaw icieli p rasy  konferen­
cja pokojow a w H adze. M aleńka g a le r ja  jed n ak , zn a j­
du jąca się w kopule sali O rańskiej, w której odby­
wać się będą obrady, m a miejsca bardzo nie wiele, 
skutkiem  tego zaledw ie ośmiu dziennikarzy będzie się 
mogło n a  niej zmieścić; z austrjack ich  dziennikarzy 
znajdow ać się będzie ty lko  przedstaw iciel Neue Freie  
Presse-. w kręcić się m a także  żydów ka baronow a 
8 u ttn e r, z ty tn in  swoich rzekom ych zaslng  około s p ra ­
wy „ pokoju

P rzyby ł tn także  g łośny publicysta  angielski S tead, 
k tó ry  niedaw no tem u przyjm ow any był przez cara. 
S tead  opow iada, że k iedy pow iedział do cara: „ W  k a ż ­
dym razie  WTasza C esarska Mość dała  św iatu nową

nadzie ję" , ca r o d p o w ied z ia ł: „ D l a c z e g o  t y l k o  
n a d z i e j ę ?  J n ż  d o ś ć  d ł u g o  ż y w i o n o  ś w i a t  
s a m e m i  t y l k o  n a d z i e j a m i ,  o b e c n i e  n a d ­
s z e d ł  c z a s  n a  i c h  s p e ł n i e n i e . "

Pełnom ocnicy rosyjscy głoszą z wielkim naciskiem , 
że ich m onarcha p rzystępu je  bardzo pow ażnie do 
dzieła pokoju. P rzbdstaw icie le  A ustro -W ęg ier o trzy ­
mali in strukcję , aby, okazyw ali j a k  najw iększą goto­
wość do w spółdziałania w fem dno le . Inne  s tanow i­
sko zajm ują przedstaw iciele N iem iec; je d e r  z n ich, 
p rzysłany  w łaśnie do H ag:, jak o  fachowy delega t n ie ­
m iecki, prof. S tengel, ogłosił broszurę p. t. „W ieczny 
pokój", w której bardzo sceptycznie om awia in ic ja ty ­
wę ca ra  i tw ierdzi, że nie m a najm niejszej m ożliw o­
ści urzeczyw istn ienia tych  m rzonek. * S tengel ogłosił 
tę  broszurę jeszcze w g rudn iu  zeszłego roku, nim j e ­
szcze zosta ł zam ianow any delegatem  Niemiec. Pow o­
łan ie  jeg o  do grona pełnom ocników niem ieckich je s t  
tedy aż nadto  w ymowną m anifestacją usposobienia 
rządu  niem ieckiego.

T ylko  pierw sze posiedzenie inauguracy jne  k o n fe ­
rencji m a być dostępne d la  d z ie n n ik a rz y ; inne m ają 
być zupełnie ta jne . Otóż podobno w gronie u czestn i­
ków konferencji odzyw ają się głosy przeciwne ta jno ­
ści, k tó ra  is to tn ie  nie ma raąji, skoro dyskusje poli- ‘ 
tyczne są z p rogram u konferencji wykluczone. T a je ­
m nica wywoła ty lko  nieufność opinji co do szczerości 
zam iarów  u inicjatorów  konferencji. P raw dopodobnie 
ogłaszane będą oficjalne kom unikaty  o p rzeb iega  o- 
brad .

W szyscy delegaci m ocarstw  są  ju ż  na  miejscu. 
S k łada ją  sobie w izyty w zajem ae z n iesłychaną gorli­
w ością; przez <aly dzień jeżdżą  po mieście od je d n e ­
go }• >teln do drugiego, sk ładać k a rty  wizytowe. W e 
środę delegacja francuska  z Łronem  Bourgeois na 
czele, z jaw iła  się w m in isterstw ie sp raw  z a g ra n ic z ­
nych u p. de B eaufort. A m basador S taa l jakko lw iek  
ma się lepiej, nie przyjm ow ał we środę jeszcze n ik o ­
go. Go do sposobu obrad  nie powzięto jeszcze posta 
n o w ień ; zgodzono się tylko na wybór komisyj i 
sekcyj.

K onferencja m a się odbyw ać w starym  pałacu 
zw anym  „Domem w K rzak ach " , zbudowanym w ro ­
ku 1 6 4 7 , a  świeżo odmówionym. P a ła c  ten znajdu je  
się w śród w spaniałego lasu , k tó ry  do tyka  sam ego cen­
trum  m iasta H agi, a  k tó ry  je s t  zapełniony w ytw or- 
nem i pałacam i i rozkosznem i willami. Sala  o rańska , 
w której się odbywać będzie konferencja, objąć może 
1 2 0  osób. P rzed  zielono pokrytem i ław kam i w zn ie­
siono zielone pulpity  d la  109 delegatów  m ocarstw . 
Stół na  12 osób je s t  przeznaczony d la  sek re ta rzy  
tłom acza i innych urzędników  pomocniczych.

Piecam i do o k ra  będzie siedziało prezydjum , d la 
k tórego wzniesiono niezbyt w ysoką estradę  Umeblo­
w anie sali konferencyjnej je s t  bardzo p ro s te : ze ścian 
przem aw ia przeszłość, odtw orzona pędzlem hol ender 
sk ich  mistrzów7 szkoły R nbensa. O brazy te p rzedsta­
w iają  czyny księcia  F ryderyka H enryka

T ęskno ta  za  pokojem przedstaw iona je s t  przez 
dwa w spaniałe obrazy : jeden  z nich p rzedstaw ia  wej­
ście bogini pokoju z wieńcem dębowym n a  czole do 
bogini J a n u s a  p rzy  pomocy H erka lesa , symbolu siły 
i P a llad y , sym bolu m ąd ro śc i; obraz ten  je s t  dziełem 
K orueljusza B rize . D iu g i obraz Jak ó b a  Jo rdaens, 
w ielkich rozm iarów  p rzed staw ia  księcia F ry d ery k a  
H en ryka O rańskiego na  złotym  wozie trjum falnym  
z białym i końmi, prow adzonym i przez P a l la d ę . i M er­
kurego. P o tężna  rę k a  broni bohatera  p rzed  nożem 
grożącej śm ierci, a nad  głow ą jego  unosi się bogini 
pokoju. B aw iące się dzieci trzy m ają  szarfę  z napisem : 
Id tim u s  antę oitmes de p a r ta  pace trium phus  („N aj­
większym  ze w szystkich trjum fem  je s t  tiju m f zrodzo­
ny w pokoju") D okoła leżą  w aga, kom pas i rozm aite 
sym bole hand lu , sztuk;, spraw iedliw ości i nauk.

Do wielkiej sali konferencyjnej p rzy legają  poko­
je  d la  komi9yj. W  każdej sa li komisyjnej je s t  26 
miejsc, bo 26 państw  b ierze udział w konferencji. 
N ajpiękniejszą z m niejszych sa l, je s t sa la  chińska, 
tn ż  przy  niej japońska . N a górnem piętrze je s t sa la  
ja d a ln a , gdzie będzie bufet d la  delegatów . Mówią 
o tem , że konferencja  po trw a p r z e z  t r z y  m i e ­
s i ą c e ,  poniew aż wr krótszym  czasie nie podobna 
będzie zała tw ić tak  obszernego m aterja lu .
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*  f f i
N e su to r  u ltra  crepidam  pow iedział ja k iś  sław ­

ny m alarz  g reck i szewcowi, k tó ry  baw ił się w znaw ­
cę sz tuk i — i tra fił w  sedno. Nie myślimy w ystępyw ac 
w obroni# „facliu“ i „ r-gnU  w lite ra tu rze , zw ykle 
ciasnych i tam njącycli w olny lo t m yśli, ale w yznaje­
my zasadę, źe dzieła sz tuk i m uszą być poczęte w 
duchn i praw dzie , mnszą p ły n ąć  z p rzekonan ia  i 
c ierp ien ia , jeże li m ają  spełniać swoje zadan ie  w ży- 
cin lndzkości, rozśw ietlać ciemne ścieżyny naszej do­
li, o tw ierać cezy na piękno i dobro.

Ozem je s t  twórczość konw encjonalna i paneg iryezna 
w  lite ra tn rz e  i sztuce, wie każdy , wiemy też  coś i 
o w artości dzieł, służących jed y a ie  propagandzie  po- 
z tn ła tów  chw ili, interesów  klasow ych, politycznych, 
czy dynastycznych. Pow iększają one ty lko lite rack ie  śmie­
ci, tłum ią  poczncie sm aku i p raw dę w sztuce, derno- 
ra liz ą ją  ta len ty  i p rzebrzm iew ają razem  z dźwiękiem 
nrzędow ych chwalców i oklaskam i dw oraków , k tórzy  
k laszcz^ , bo m nszą.

W  tea trze  w W iesbadenie rozpoczęto serję  nro- 
czystych p izedstaw ień  (Festspielen) d ram atem  w pię- 
cin ak tac h  Józefa  Lanffa, pod k tó rym  to pseudoni­
mem kry je  się ja k  wiadom o.... cesarz W ilhelm . W szech­
stronny  dnch m onarchy próbuje lotu na w szelkie 
w yżyny; m alow ał ju ż  dekoracje te a tra ln e , dyrygow ał 
operetką, komponował różne „ k aw a łk i" , więc oczy­
wiście pisze w w olnych od m nsztry  chw ilach sztnki 
te a tra ln e  N ie byroby to  samo przez się nic z łego ; 
ty lu  lndzi pisze sztnk i, a  przecież nikomu przez myśl 
nie przejdzie, uw ażać ich za  niebezpiecznych dla spo­
łeczeństw a. Owszem cieszą się naw et pew nem  wspói- 
cznciem, k tó re  się n ieraz n ieźle ren tu je  P a n  L am f 
a to li je s t, powiedzmy to o tw arcie, d la  sz tuk i, 
ja k o  tak ie j, czynnikiem  złym , bo dzieła  jeg o  „m nszą" 
mieć powodzenie, bo urzędow a p ra sa  „m usi" trąb ić  
w  fan farę  nw ielbienia, a  pnbliczność ok iasknje w szel­
k ie  „w ytw ory" nie dla ich w artości, ty lko d la  osoby 
a u to ra , k tó ry  obecnością sw ą na  prem jerze i b la sk a ­
mi kirasyjskiej „ p ik e lh a u b y , terrozyzuje  andytorjum .

. T ak ie  urzędow e pochw ały i konw encjonalne nznan.e 
obn iża ją  powagę dzieł sztuki, m ających praw dziw ą 
w aność , a  co gorsza hypnotnznją oklaskiw anych „w iel­
k ich"  antorów , napaw ając ich zaufaniem  we w łasny 
genjusz, z czego zgubny sku tek , że p iszą dalej, m no­
ż ą  lichotę, podczas gdy  praw dziw e ta len ty  p rzep ad a­
j ą  setkam i w zapom nienin, m arnu ją  się, g in ą  z głodn.

P a n  L au if popełnił tedy  nowy d ram at p . t  „D er 
E isenzahn" (żelazny ząb) w' pięciu ak tach  i w ier­
szem , przypom inającym  ta k  zw any w iersz b iały . T e ­
m at zaczerpn ięty  z dziejów p ię tnastego  wieku. N a ­
tchn ien ia  czerpał pan  L auff z niew ysycbającego n i­

gdy w jego  sercu  źród ła  nienaw iścido w szystk ich , Lnn- 
tu jących  się przeciw  „m ajestatow i" i z nienasyconej 
chnci apoteozow ania w ładzy i potęgi m onarszej. To 
też d ram at je s t  i  w yznaniem  w iary  politycznej auto- 
i a  i w ielką mowę ag itacy jn ą  pro  dom o su a  i w y ­
lew em  grom ów na buntow ników  i nieposłnsznych, k tó ­
rzy  nie szan n ją  „p raw ow itej" w ładzy.

Rzecz dzieje się w  B erlin ie. Były bnrm istrz  m ia ­
s ta  B ereud  R y k t, m ianow any przez p isa rza  rad y  Por- 
kelesa (postać ta  m a p rzeastaw iać  berlińsk iego  d z ien ­
n ik a rza  H afdena, ja k  się „dom yślają" spraw ozdaw cy 
nrzędow ych dzienników’: H arden  obecnie odsiadnje w ię­
zienie za  obrazę m ajesta tu ), podnosi b un t przeciw  
„K urfiirs tow i". R yke podburzony ag itu je , w ygłasza 
podbnrzające mew y, wogóle wy wolnie publiczne zg o r­
szenie ta k , że k n rfu rs t ogłasza go b an itą . (W y d a la ­
nie je s t  w idocznie tradycyjnym  środkiem  rządzen ia  n 
Germanów).

W  drngim  akcie w ygnany R yke w raca potaje 
m nie do żony i córki, k tó re  go w ym yślają za  to , że 
tak i n iegrzeczny i p roszą, aby nie wywoływał b ra to ­
bójczej w ojny, do czego R yke m a niezm ierną ochotę. 
P o  tern nędznem  naśladow anin  sceny z K orjo lana  na- 
s tęp n ją  różne okropności. R yke każe odciąć rękę j a ­
kiem uś w iarnem n słnzalcow i K u rfirs ta  F ryderyka U  
za  to, że nie chciał „ trzym ać" z Rykem . P o tem  do 
obozu K u ifirs ta  przychodzi có rka R ykego błagać o 
p rzebaczenie d la  ojca. K urfirst tk n ię ty  w dziękam i 
(m a się rozum ieć) p rzebacza R yaem n, aż tu znowu 
licho nadnioslo w iernego sługę z obciętą ręką . N a 
ten  w idok F isenzahn  zm ienia się w Eisenherz  i r u ­
sza na  B erlin , aby zgnieść Rykego z Porkelesem . 
W  ostatn im  ancie m atka  R ykego p rzek lin a  (!!) syna, 
k tó ry  podniósł bun t p rzeciw  swemu pann i um iera . 
K urfirst sta je  pod bram am i m iasta, k tó re  mu otwie 
ra ją  zaw sze mu w iern i „rzeźn icy", zdradziw szy R y­
kego. R yke zab ity  i n ak ry ty  płaszczem , a  lud uspo­
kojony i szczęśliwy. O kropne, nie p raw daż  ?... Szkic 
ten  pobieżny przekona każdego, że m yśli, ducha p ię­
kna  napróżnobyś szukał w tym  zlepku frazesów  i pu ­
sto brzm iących słów. Miłości nie m a w sztuce ani 
k rz ty , je s t  ty lko k ró l i poddani na  tle  ponurej sce­
ny przek leństw a um ierającej m atk i synowi za to, że 
ku rfirs ta  nie słuchał. J e s t  tak że  objaw  cyniczuego 
pastw ien ia  się n ad  słabszym , w yszydzanie człow ieka, 
k tó ry  siedzi te raz  w w ięzieniu za obrazę k u rfirs ta , 
a  przedstaw ionego w postaci P o rke lesa  T en mom ent 
je s t oryginalny i w yłączną dnehow ą w łasnością p. 
Laufta.

Podczas p rzedsraw ien ia  g ra ły  trąb y , p rzy  poja- 
w ienin się p a ry  cesarskiej w loży publiczność śp ie­
w ała  hymn państw ow y i w iernie stosow ara się do 
napisów  rozw ieszonych w gm achu te a trn , k tó re  upo­
m inały , aby w objawach uznania  lub  niechęci p u b li­
czność nie k rępow ała  się obecnością cesarza, bo ok la­

sk iw ać sztukę namiętnie. Ideę  sztnki, a raczej du-i 
szę aktora, tłomaczą najlepiej słowa, które p Iauft 
włożył w nsta kuifirsta Fryderyki:

„ F r(dhe.it u n d  F rieden w urzeln  in  der M aeht, 
D ie ich nertrete, Diese is t der P o l,
D er m ir  verbiirgt die S tiitigkeit der Dinge,
D em  E in zeh n a n n , dem ganzen V olk zu m  H e il 
D as f i i h l t  das F o lk ! .. .“

(W olność i pokój tkw ią  tylko w  potędze,
Która je s t  we mnie i je s t fundam entem ,
Co niew zruszoność rzeczy zabezpiecza,
T ak  jednostkom , ja k  wszemu ludowi 
I  lud tó  eznje...)

Śliczne !... zw łaszcza w odniesieniu do dzisiejszych 
rządów  w państw ie „ łask i i bojaźui B ożej" , ^  o rg jach  
w ydalań  i procesów o obrazę m a je s ta tu !

A ha, p raw d a , je^ t coś i dla Polaków . Oto w o- 
s ta tn im  akcie z jaw ia ją  się posłowie polscy (!), k tó rzy  
przychodzą do knrfirs ta  z propozycją, aby p rzy jął 
polską koronę (!), a le  kn rfirs t odmawia z powoda 
b rak u  czasu.

B iedny p an  L auff! Zapom niał k siążę ta
p ruscy n a  ko lanach  czołgali się przed tronem  pol­
skich  królów  i p rzysięgali wierność, aby łam ać p rzy ­
sięgi. Pozw olił sobie p. L a n f  historycznego łg a rs tw a  
może d la tego , aby powiedzieć św iatu, ż t  P olacy ju ż  
w  X V  w iekn dobrow olnie ltź l i  w jarzm o prusk ie . 
N ik t m ądry  i znający cośkolwiek h isto rję , tem u chy­
b a  nie nw ierzy , a  więc

I le r r  L a u jf
W ir  p fe ife n  d ’r a u f .

P łaszcz  k u rfirs ta  tk an y  w orły b randenburskie, 
uszysto  w edłng wzorn sporządzonego przez au to ra , 
M a więc p. L aurf i k raw ieckie zdolności 1 M ei,t L ieb- 
chen , -was w ills t d a  noch mehr ?

W  każdym  raz ie  niedopowiedzianym  sensem tegu 
d ram atn , je s t  polskie p rzy s ło w ie : ,.Kugo P an  Bóg

pracę  i wieli 
sobą, a  Chi 
je s t  cnoty w 
traw stw ie  i

K o n r . : 1 
ja  rozwojowi

—  N it cl
W 8trzem ięźli’
ziemia i  doi 
ce. Tymcza: 
wódkę, a  iii

K oni : 
finansowe w

—  Nie 
ale sta tysty  
cza ją , skore 
r ą k  polskie! 
n ie  m a o 
dy V 4 tyl 
polskich.

K o n r . :
— Nie 

żeli obecnie 
p rzes ta je  n
20/ioo a 1™0

chce k a rać , rozum  mn odb iera".

Listj z podróży.
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Przybył

X X V I. C iąg dalszy przerw anej rozmowy.
—  Czasem za  maio je  tłom aczą i nie ko rzysta ją  

ze sposobi ości, aby przypom nieć ludziom , że nie są  
p takam i, k tó re  siać nie po trzebują , i  aby obudzić z a ­
m iłow anie p racy , rów ne ufności w Bogn. W ujek  do 
daje  tn  w~ k o m e n ta rz n : „N ie zakazujeć P an  roboty 
i  opatrow ania żyw ności, ale tro sk an ia  z kłopotem i 
frasunkiem , albo zbytniego s ta ra n ia "  H is iu rja  najie  
piej dowodzi, że Chrześcijanie tych w yrazów : „nie 
troszczcie s ię” nie b ra li dosłownie, skoro' chrześcijań  
skie narody  są  najbogatsze ze w szystkich.

K o n r . : (Aemuż to  m ożna przypisać ?
—  N aprzód N azaretow i, k tó ry  nauczył kochał

laz ły  się 
cLleb, k to r 
ta n ia  k aza  
sja , pierws 
dzielane.

K onrad 
chał uw ażi 

„Nie s; 
w idzisz źd: 
tw ojem  nie 
c ie , . aby w 
ten  je s t  z: 
b ram v, Qlb  
g a , k tó ra  
k tó rzy  prz 
w i : P an ie  
g o : ale, k 
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D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
73 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

Dala mi natychmiast odpowiedź:
„Kapitanie, gdyś mię pan- na Jorskich wa­

łach spotkał, nie zaszłam jeszcze tak daleko, a- 
by się wracać. — Teraz zaszłam już zbyt da­
leko".

Jeżeli to jest jej prawdziwem zapatrywa­
niem, a wierzę, że tak jest, to nie ma obawy 
o jej korespondencje z siostrą. Napisała tego sa­
mego dnia dużo, płakała też przy tein wiele, 
wieczór zaś była bardzo źle usposobiona i ka­
pryśna. Biedne dziecko, brak jej jeszcze wiele 
znajomości św iata! Jaka to wielka pociecha, że 
się wie, że ja właśnie jestem człowiekiem, któ­
ry ją nauczy świat poznawać.

twarda konieczność mi narzuca. Zostaje mi przy­
najmniej jedyna troska: Będę handlarza instru­
mentów muzycznych oszukiwał.

(Grudzień, pierwsza połowa).

(2 Listopad).

Osiedliwszy się w Derby, rola już jest napi­
sana i próby odbywają się w pełnym ciągu. O 
wszystkiem pomyśleliśmy, tylko nie o pienią­
dzach. Środki panny 'i anstone wystarczą, abyś­
my się utrzymali, fortepian najęli i nowe ubra­
nie kupili; ale inscenizowanie naszego przedsię­
wzięcia przechodzi o wiele jej siły.

Jeden z przyjaciół, na którego -współudział 
rachowałem, znajduje się w krytycznem mate- 
rjalnem położeniu. Pola ludzkiej sympatji z po­
wodu braku czasu nie mogę uprawiać. Jeżeli do 
Bożego Narodzenia chcemy rzecz do skutku do­
prowadzić, to nie widzę innego sposobu, tylko 
muszę zawiązać stosunki z pewnym handlarzem 
instrumentów muzycznych, który ma być bardzo 
dobrym spekulantem. Prywatne przedstawienie 
w naszem mieszkaniu i układ, mający uzupełnić 
kieszenie obcego człowieka, oto ofiary, które

Handlarz instrumentów muzycznych mimowoli 
napaw’a mię respektem. Należy on do tych nie­
wielu wyjątkowych ludzi, którzy się okpić nie 
dadzą. Wyzyskał on naszą przykrą sytuację w 
tak mistrzowski sposób, że ja, jako zwolennik 
układu czarno na białem, żadną miarą z tego in­
teresu wycofać- się nie jestem w stanie. Ale i. 
my się lepszych czasów’ doczekamy.

Co do panny i anstone, tor nie mogę się na 
nią skarżyć. Umówiliśmy się, żeby każdym ra­
zem adres sw’ój krewnym poste restante poda­
wała i w ten sposób zostaje ona w korespon­
dencji z siostrą i niejakim panem Cłare w So- 
mersetshire, który pośredniczy w wymianie li­
stów między nią, a swoim synem. Staranne ba­
dania moje wykryły, że ten ostatni znajduje się 
w’ Chinach. Będąc od początku w ciągłej oba­
wia przed jakim młodym mężczyzną, bardzo je ­
stem zadowolniony, że ten znajduje się aż w 
głębokiej Azji. Oby sobie tam tylko jak najdłu­
żej pozostał!

Staranie, aby naszej utalentowanej Magdale­
nie nadać imię w komedji, zostawiła ona mi cał­
kowicie.

— Daj mi pan imię, jakie pan chcesz — 
rzekła — mam prawo tak do jednego, jak do 
drugiego.

W moich książkach już się znajdzie odpo­
wiednie imię. Wszystkie me troski koncentrują 
się wyłącznie okol u naszej pięknej artystki. Nie 
wątpię bynajmniej, że cudów dokazywać będzie, 
gdy się pierwszy raz na scenie ukaże. Ale je ­
żeli poczta tak jest złośliwa, że ją listami sio­
stry do głębi serca wzrusza, to co do następstw 
mogę drżeć z obawy.

4.
(Grudzień, druga połowa).

Moja uzdolniona uczennica miała pierws?; 
debiut i założyła podstawę do naszego ma 
jątku.

W pierwszy wieczór zgromadzenie było li 
czniejsze niż przypuszczać mogłem. — Nowoś 
przedstawienia, które od początku do końca wy 
pełnione być miało przez młodą dziewczynę, po 
drażniła ciekawość publiki i miejsca wszystkG 
zostały rozkupione. Na szczęście nie przysze /) 
także żaden list od panny Yanstone.

Magdalena była całkienj przytomna aż ^

cząć. n a  rf 
b u ja ła  po 

K o n r . . 
m istów, sli 
lilea  Fudk 
b rak n je , ż 
dzieję i d 

—  Re
szturm uję 
ra tow an ia  
rzec w ńz:

czasu, dopóki nie wdziała pierwszego kostjm n
» nie posłyszała odgłosu dzwonka.

W tej krytycznej chwili rzuciła się na k ;> 
napę w poczekalni i płacząc, skarżyła się ja i 
dziecko: .

- — Ach, biedny mój ojczulku, biedny oj czul 
ku! O mój Boże, gdyby on mię teraz ujrzał!

Sól do wąchania i rozumne perswazje zdoła 
ły ją uspokoić i gdy się kurtyna podniosła, jiu 
samem swem zjawieniem się zawojowała pubłr 
czność do połowy. W pełnym galopie dukany 
wała przebierania się, odśpiewała swe piosnki 
wypowiedziała djalog; w ten sposób potrafiła ta 
zainteresować i porwać publiczność, że ta ni 
bacząc na małe jej usterki w grze unosił 
się nad jej zaletami.

Cała historja skończyła się o dwadzieścia m 
nut wcześniej, niżeśmy obra^hbwali, poczem zf 
mdlała za segną. Ponieważ handlarz muzykalió' 
od zdziwienia i zachwytu kompletnie głowę s to  
cił, a ja nie miałem odpowiedniego ubrania, wj 
słaliśmy przeto lekarza na scenę, aby publiczni 
ści udzielić potrzebnych objaśnień, ta bo wie1 
wywoływała i oklaskiwała ją z takim zapaleń 
że' cały teatr trząsł się w posadach. Wyuczyłei 
go na prędce krótkiej przemowy i przyznać nu 
szę, że nie słyszałem jeszcze takiego aplausu o 
stosunkowo tak niewielkiego audytoijum.
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(Ciąg dalszy nastąpi)-
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a  raczej du p racę  i  wiele innych  cnót, uczących panow ania nad 
ióre p. L au ff fe0bą, a C hrześcijanie n igdy  nie w ątp ili, że więcej 

je s t cnoty w  uczciwem dorab ian iu  się, niż w m arn o - 
er M acht, traw stw ie i n iw adności.

K o n r . : W ięc  myślisz, że nauka C hrystusow a sprzy- 
D inge, ja  rozwojowi bogactw a.

e zu m  H e il  —  Niechby ty lko jedno  pokolenie spróbowało żyć 
wstrzem ięźliw ie i  sk ro m n ie ; pokazałoby się z a raz , że 
ziem ia i  domy p rzes ta ją  przechodzić w niepolskie r ę ­
ce. Tym czasem  w G alicji 5 0  miljonów złr. idzie na  
w óakę, a ileż idzie na w ina, lik ie ry  i delikatesy  ?

K o n r . : U  nas m yślą, że B an k i i T ow arzystw a 
finansowe w szystkiem u poradzić  p o tra fią*

' dzisiejszyeh —  Nie ubliżam  im w cale, uznaję ieh konieczność, 
“ > w o rg ja c h  ale s ta ty s ty k a  n ieub łagana dowodzi, że nie w y s ta r­

cza ją , skoro nieruchom ości nie p rzes ta ją  wychodzić z 
. Oto w o- r ą k  polskich, n a  to samo tem po co w przódy, a n ik t
y (!), k tó rzy  nie m a odw agi w yrachow ać w przybliżeniu , kie-
aDy p rzy ją ł dy */* tylko część ziem i pozostanie w ręaach
i  z  powodu polskich .

K o n r .:  Sądzisz, że do tego p rzy jd z ie?  
to, k siążę ta  — Nie w idzę dlaczegoby przyjść nie miało. Je -
troneui poi- żeli obecnie co rok  mniej więcej Vjoo niernchomości
łam ać przy - p rzes ta je  należeć do Polaków , dlaczegoby za  20  la t
go łg a rs tw a  2% oo u trac ić  nie miano i ta k  dalej. M usiałyby chy-

Polacy  ju ż  b a  ustać p rzy czy n y ; cessante causa, cessat ejfectus.
wo prusk ie . Mogłyby przyjść- z pomocą nowe, dziś drzem iące przy-
!> tem u chy- czyny do ra to w an ia  ziem i polskiej.

K o n r .:  "Więc chcesz, żeby wszyscy wzięli się do 
oszczędności i nie p rzy  k ieliszku , ale bez k ie liszk a  
z a w c ła l i: n ie dajm y się. A le jak ież  są  drzem iące si 

ndeuburskie, ły , k tóreby  m ogły przyjść z pom ocą? 
zez au to ra . — P o lacy  bogaci, w ydając ty lko  V2 albo 3/ 4 do-
M ein Lieb- chodów, m ogliby kupow ać ziem ię, a na  w yjezdnem

słyszałem  od znakom itego posła, ze w tym  roku  koło 
sensom tego  3 0 0  m ajątków  będzie sprzedanych  w G alicji. K tóż
jo  P an  B óg je  kupi ? W iem  ty lko o 2 bogaczach, k tó rzy  kupu ją

m ajątk i.
P rzyby liśm y  na  miejsce rozm nożenia chleba, z n a ­

laz ły  się dwie ryb k i, ja k  za czasów C hrystusa i  
chleb, k tó rym  posililiśm y się, a  j a  dokończyłem  czy­
ta n ia  k azan ia  n a  górze, gdyż to by ła  p ierw sza mi- 

>Wy. s ja , pierw sze rekolekcje, p rzez  sam ego Zbaw iciela u-
e k o rzy sta ją  dzielane. 

że nie są  K onrad  ju ż  nie m iał nic do zarzucen ia , ale słn-
obudzić za ' chał uw ażnie.
W ujek  do „N ie sądźcie, abyście nie byli sądzeni... A cóż,

P a n  roboty w idzisz źdźbło w oku b ra ta  tw ego, a tram u  w oku
kłopotem i tw ojem  nie w idz isz? .. W szystko  tedy , cokolw iek chce-

jto rja  na jle  cie, aby wam ludzie czy n ili: i w y im  czyńcie, Boć
•az<5„: „ni< ten  je s t  zakon  i prorocy. W chodźcie przez ciasną

chrześcijan ' b ram ę, albowiem szeroka b ram a i p rzes trona  je s t  dro- 
i. g a , k tó ra  w iedzie na  z a tra c e n ie : a w iele ich je s t,

k tó rzy  przez  n ią  w chodzą. N ie każdy , k tó ry  mi mó- 
czył kochać w i : P an ie , P au le , w nijdzie do h ió les tw a  niebieskie­

go : ale, k tó ry  czyni wolę ojca m ego“ .
W  drodze do T yberjady  myśl n asza  zam iast sp o ­

cząć na  uroczej G alilei i je j św iętych w spom nieniach, 
bu ja ła  po naszej G alile i n ad  Sanem  i P ełtw ją .

K o n r . : W idzę , że ty  w łaściwie należysz do pesy­
m istów, skoro rezygnujesz się na to , żeby nasza G a­
lilea  P o d k arp ack a , by ła  tak że  P a le s ty n ą  i mało co 
b raku je , żebyś ręce założyw szy, porzucił w szelką n a ­
dzieję i d a ł za  w ygraną .

—  E ą k  nie zak ładam  i robię co mogę, piszę, 
szturm uję du dzienników , żeby rozpoczęły kam panię 
ra to w an ia  z ie m i; ale, zdaje  m i się, lepiej je s t  spoj-

i w s z y s tk ’ r x*zeć w iszącej nad  nam i klęsce oko w oko, niż uni-
6 p rz y s z e  .) k a jąc  s ta ty s ty k i i je j n ieubłaganych  cyfr, łudzić się

pięknem i deklam acjam i i szow inizm em  narodow ym , 
o m a  a ż  (V K onr. : P om agasz  się od Polaków  najtrudniejszej
'O k o s t ju .  nas ofiary, bo ogran iczen ia  się w w ydatkach  na

r tru n k i i n a  śn iad ań k a , k tó re  ostatecznie najw ięcej
s ię  n a  k  ,i pieniędzy poch łan ia ją , a  bez k tó ry ch  rodzina i Oj-

Się j<? ‘ czyzna doskonale obejśćby się mogły.
— N ietylko, żeby się mogły obejść, a le za je- 

d n y  oj czu j dnym  zam achem  obie nader w iele zyskać by mogły.
; u j r z a ł ! RodziDa k a td a  w inna dążyć do tego, żeby m iała  swo-
d z je  z d o ła  nieruchom ość i chociażby k ilk a  drzew  i kw iatów , 
łn io s ła , jiU  ma miejsce w A ng lji, F ran c ji i t. d., t .  j .  że
tyała. p u b l i  tam  n a  serjo tego j r a g n ą  i w wielu fabrykach k a ż ­

dy robo tn ik  po 20 Inb 3 0  lata< h s ta je  się dziedzicz­
nym w łaścicielem  domkt\ z ogródkiem .

K o t r . : R odzina bez d< m ku je s t  jeszcze  w stan ie  
koczującym , a dzieci, k tó re  nie p racn ją  w swoim o- 
gródku, to fizyczni, a często m oraln i nędzarze, cho­
ciażby w aksam itach.

—  B ravo  ! Głoś to w salach  ratuszow ych, a p rzy ­
czynisz się do ra to w an ia  m iast i m iasteczek. Otóż 
życie rodzinne, k tó re  nie potrzebuje pokoi do śn ia ­
dań po za domem, a po trzebu je  w łasnego domu i 
ogródka, mogłoby przyczynić się do ra to w an ia  po l­
skiej ziemi.

K o n r . : Rzecz n a tu ra ln a , bo s ta rać  się b ę ­
dą o zachow anie, lub nabycie m niejszej lub w iększej 
realności, k tó re  bez tej am bicji rodzinnej pójdą w 
obce ręce. Lecz trzebaby  naszym  zam ysłom  ra tu n k o ­
wym dać ja k ą  formę k o nk re tną . Możeby założyć T o­
w arzystw o oszczędności?

a pierwszy 
tszego ma

iie było li 
— Nowoś 
końca wy 

wczynę, po

ie d o k o n y  
e p io s n k i 
>o trafiła  t a  
że  t a  n i
—  n n o s ił

d z ie śc ia  m: 
p o czem  zf 
n u z y k a lió ' 
g ło w ę  s tr i/ 
i r a n ia ,  wy 
' p u b liczn i 
t a  b o w ie  
l z a p a ł en 
W y uczy łe i 
zy z n a ć  mi 
a p la u s u  o 
um .

Z  K R A JU .
Lwów, d. 17 m aja.

Przydatny grunt do pogłosek. — Jeszcze o sprawie Kasy 
oszczędności. — Sprawa pp. Szydłowskich I jak jest z nią 
rzeczywiście. — Wyjaśniające okoliczności co do poje­

dynku.
Do w szelkiego rodzaju  pogłosek, żaden  g ru n t nie 

je s t ta k  p rzyda tny , ja k  wymierzw iony tak im i fak tam i 
z oBiaunich m iesięcy krachów  i skandalów  publicznych 
we Lwowie. I  nie m ożna pow iedzieć, aby  te  pogłoski 
nie sp raw dzały  się. Zapew ne, że n iektóre szczegóły, 
gdy  w yjdzie sp raw a n a  ja w , okazują się n iedokładne, 
ale rzecz sam a później p rezen tu je  się p raw ie  zaw sze 
w kostjum ie nagiej praw dy. S ą tacy , k tó rzy  się po ­
cieszają tem  np ., że wszędzie k rad n ą , na  całym  św ię­
cie. I  oczywiście należy się na to  zgodzić — jed n ak , 
żeby to m iało być pociechą w pewnej danej sy tuacji 
publicznej, tego chyba utrzym yw ać nie m ożua, bo do­
sta teczn ie  i takim by się m ożna posługiw ać argum en­
tem , że gdyby nie było złodziei, n ie potrzebaby  było 
całego zastępu  karnych  insty tucy j sądow ych, a  naw et 
ślusarstw o, ta k  w ażna gałęź  przem ysłu rzem ieśln icze­
go, nie istn iałoby na  świecie. P y tan ie , czy lepiej b y ­
łoby, aby nie is tn iało  złodziejstw o i ślusarstw o, czy 
tak , ja k  je s t  dzisiaj —  zostaw iam  naszym  domoro­
słym  filozofom społecznym do rozw iązania .

Odnośnie do tego, ćo wczoraj podał Głos N arodu , 
w zględem  toczącego się śledztw a w spraw ie K asy 
oszczędności, nic pew nego powiedzieć nie m ożna, ale 
ju ż  sam  fak t, że tak ie  pogłoski ku rsu ją , że w tym  
k ie runku  w pew nych sferach w yłoniła się tegc ro ­
dzaju m yśl i choćby ta  m yśl nie oblekła się w ciało, 
to ju ż  samo je j istn ien ie  stanow i ry s znam ienny, k tó ­
ry  bądź co bądź, nie je s t  znow u dodatnim  objawem. 
Muszę tu  nadm ienić, że w zm ianka, jakoby  abolicja 
spraw y galicyjskiej K asy  oszczędności, m iała  ja k ik o l­
wiek zw iązek z osobą K azim ierza h r. B adeniego, w e­
d ług w iarygodnycn zapew nień, nie je s t  p raw dziw ą 
i że wogóle, jeś li osoba K azim ierza  hr. B adeniego 
posiada ja k ą  z tą  sp raw ą styczność, to chyba tylko 
ta , że nadużycia kredytow e rozpoczęły się jeszcze za 
nam iestn ikow stw a h r. B adeniego, gdy z jego  ram ie­
n ia  kom isarz rządow y tam  funkcjonow ał i rozporzą­
dzał państw ow ą ingerencją . Z daje się naw et, że p. 
K leeberg  na  tę okoliczność w ezw aąy zosta ł z W ie ­
dn ia  n a  św iadka przez sędziego śledczego, k tó ry  w 
tym  w zględzie po trzebuje pew nych i pozytyw nych w y­
jaśn ień . Jak o ż  p. K leeberg  przesłuchiw any by ł przez 
dzień w czorajszy i dzisiejszy, a  czy się jn ż  p rzes łu ­
chiw anie skończyło, o tem  nie wiadomo. W  każdym  
razie  mogę zapew nić, że z tą  sp raw ą K asy  oszczę­
dności wogró’6, w ciągu najkró tszego  czasu, nastąp i 
zw rot s tan ' wczy, a czy tak , czy inaczej się stan ie , 
]ep :ej ju ż  zaw sze będzie, gdy  się coś definityw nego 
zrobi i usunie się g ru n t, z k tórego  w y rasta ją  najpo­
tw orniejsze wieści.

W  głośnej spraw ie adw okatów  pp. Szydłow skich, 
k tó ra  się tu  i w K rakow ie oparła  o łam y dzienni­
ków, nie sp raw dza się k u rsu jąca  przez dłuższy czas 
uporczyw ie pogłoska, że je ae n  z nich, czy obydwa, 
z powodu konfliktu z ordynatem  p. Czarkowskim -Go- 
lejewskim , m ają wytoczone śledztw o karne . T akiego 
śledztw a dotąd nie m a, a sp raw a pomiędzy nim i, a 
p. Czarkow skim , zała tw iona je s t  w  drodze ewikcyj i 
satysfakcyj bardzo  energicznie w praw dzie prow adzo­
nych przez adw okata  d r P a ją k a , ja k o  pełnom ocnika 
p. C zarkow skiego, ale w szystko to się dzieje na  dro­
dze cyw ilnej. N atom iast dow iaduję się, że pp. Szy­
dłowscy m ają wytoczone śledzto dyscyplinarne w I z ­
bie adw okackiej, a to z in icjatyw y adw okata  dr D u­
lęby) p ro k u ra to ra  Izby i że podobno zam iar p rzen ie­
sien ia  k an ce la rji adw okackiej do W iedn ia , przez p. 
T adeusza Szydłow skiego, z powodu tego śledztw a d y ­
scyplinarnego, m usiał być odłożony n a  później.

W inienem  też  objaśnić, co do pojedynku, ja k i  się 
odbył pomiędzy p. R ichtm annem  inżynierem , a  p. d r 
D ąbrow skim , adw okatem  tu tejszym , że pow ód do n ie ­
go bynajm niej nie m iał cech skandalicznych, lecz w y­
n ik ł z tego  powodu, że p. R ichtm ann um aw iał się 
z p. D ąbrow skim  o kupno jak iegoś terenu  naftow e­
go i że mimo zastrzeżonego przez p. R ieh tm anna 
term inu , na  w niesienie zadatku  na to kupno, zad a ­
tek ten  przez d r  D ąbrow skiego p rzy ję ty  nie został. 
W sk u tek  tego n astąp iły  ostre  przem ów ienia, a  re zu l­
ta tem  b y ła  rąb an ia  ze w szelkiem i rycerskiem i form a­
mi, co oczywiście w cale pojedynku, jak o  zasadniczej 
honorowej satysfakcji nie usp raw ied liw ia i w dzisiej­
szych czasach bardzo luźnych pojęć o honorze i obo 
w iązkach, pojedynek m iędzy zacnym i i rozum nym i 
ludźm i, jak im i są  pp, R ichtm ann i D ąbrow ski, musi 
i pow inien być uw ażany jako  su g g es tja  znarow ionej 
i niezdrowej opinji publicznej. Zet,

Z E  Ś W I A T A .
M adryt 14 m aja.

Z teatrów hiszpańskich. — Zarzuele. — „Glgantes y cabe- 
zudos\

Z rep e rtu a ru  tea trów  h iszpańskiej stolicy nie ze­
szły  jeszcze owe słynne hum oreski ludowe, w których

dusza narodu  w całej swojej naiw nej prostocie, z n i­
gdy  nie w ysychającego źród ła  rodzim ej poezji, zaw sze 
świeżym try sk a  zdrojem , w k tórych  cudnym i dźw ię­
kam i, to n a  rzew ną, to radosną  nu tę  podzw ania bo­
leść i w eseie, tę tn iące w sercach gorących synów  Po- 
łudn ia .

Ja k ż e ż  różnym i są  te  m ilntkie obrazk i sceniczne 
od tryw jalnych  fars francusk ich  Iud zaw rotnych ha la - 
cynacyj norw egskieh m istrzów.

H iszpańskie Z a rz u e le ! O gdyby m ożna przenieść 
coś podobnego na  polską s c e n ę !

N iedaw no m iałem  sposobność p rzypatrzyć  się dwom 
tak im  utw orom  w M adrycie. P ow tarzam  treść jednego 
z n ich, k tó ra  z pewnością w dziękiem  swym ujm ie 
czytelników . T y tu ł s z tu k i: „G igan tes y  cabezndos1, 
nap isa ł j ą  jed en  z b rac i sław nego E ch eg aray ‘a, a  p rze­
śliczną m uzykę do niej skom ponował najpłodniejszy 
z współczesnych hiszpańsk ich  kompozytorów operetko­
wych C aballero.

Z arzneia  ta  rozgryw a się w m nrach Saragossy , 
a  bohaterow ie je j p rzem aw iają  m iłym  djalektem  a ra  
gońskim . P ierw szy ak t prow adzi nas n a  ta r g  ja rzy n  
pomiędzy wesołe i cięte przekupki. P rzedstaw ien ie  
rozpoczyna się za raz  na w stępie ładnym  obrazkiem  
rodzajow ym , z niem ałym  realizm em , w ykrojonym  z co­
dziennego życia m iejskiego w H iszpanji. Ochocze k u ­
m oszki z Saragossy  posprzeczały się z publicznością, 
w yw iązała się s tąd  w alka  na  pom arańcze; in terw e- 
n jn jąca  policja dostała  tęg ą  odpraw ę i odsłona koń­
czy się walnem  zwycięstwem kobiet i  p iosnką na  ich 
cześć, k tó ra  prędko bardzo s ta ła  się popularną w P i-  
s z p a n ji : „Si las m njeres m andassen".

„G dyby rząd  św ia ta  ujęły w dłonie 
K obiety —  lu n y  nasta łb y  czas! . . “

Kończąc ten  śpiew chóralny, p rzekupki, uzbrojone 
ja k  do szturm u w m iotły, paraso le , w iązki ja rz y n  i 
in n ą  broń, podchodzą grom adnie naprzód sceny i ta  
m elodja rośnie do ta k  szalonego „fortissim o", że isto ­
tn ie  mrowie przechodzi w idza na  m yśl, coby to za 
czasy nasta ły , gdyby kiedyś sp raw dziły  się słowa 
piosnki.

L ecz to ty lko  tło obrazu. N a p ierw szy p lan  zaś 
w ystępuje w nim  ubogie dziewczę z ludu, piękDa Rś- 
la r , n ieum iejąca czytać, ani pisać. J e j ukochany Pe- 
pe wTalczy na  Knbie. Od niego to w iaśnie otrzym ała 
list. P rzy c isk a  do u st drogocenny skarb , k tó ry  je j 
może ta k  w iele powiedzieć, a le n iestety , ona sam a 
nie umie go odczytać.

T u ta j a r ja  urodziw ej P ila r  „No se leet'“ (Ach i 
j a  czytać n ie umiem !“ je s t  praw dziw ie w zrusząjąca 
i o niezw ykłym  m uzykalnym  wdzięku. S ta ru szka  bab­
cia n ak ład a  zaprószone okjilary, aby poratow ać bie­
dną w nuezkę, ale i ona z „pisanem " rad y  sobie dać 
n ie nu że . Zawodzi rówDież i przy jació łka, to  samo 
trag aez  uliuzny — pismo przecież tak ie  nieczytelne —  
naw et po lic jan t miejski nie nmie odczytać listu . P rz y ­
padkiem  ptzechodzi ulicą  pew ien młody s ie rżan t, pa- 
ła jący  gw ałtow ną miłością do pięknej P ila r . On do­
piero na  prośby dziew czyny zda je j spraw ę z treści 
listu . K ierow any jednakże  niskiem i pobudkam i, ło tr  
ten  w prow adza w błąd b iedaczkę, oznajm iając ją j ,  
że narzeczony je j poległ w boju, choć ten  donosi o 
bliskim  powrocie do ojczyzny.

D ziew czyna nie może u tu lić  się w żaln  po strac ie  
kochanka. Pociesza j ą  zdradziecki s ie rżan t, k tó ry  te ­
raz  zaczyna form alnie ubiegać się o je j rękę.

W  akcie drugim  urodziw a P ila r , zniew olona pro­
śbam i nowego w ielbiciela, po długiej walce z pier- 
wotnem swojem uczuciem, oddaje się w reszcie s ie rżan ­
tow i i postanaw ia  zostać jeg o  żoną. O braz trzeci 
przenosi nas znowu na  ulice m iasta. Z a  chw ilę ma 
się odbyć cerem onja ślubna pięknej P i la r  z  je j no­
wym kochankiem  i p rzed domem p anny  młodej g ro ­
m adzi się orszak w eselny. N agle z oddali daje  się 
słyszeć dźw ięk trą b  bojowych, to oddział repatrido - 
sów pow raca z K uby n a  rodzinną  ziemię. W  malo­
w niczym  pochodzie c iągną w aleczni wojownicy przez 
ulice S atagosy .

P rzed  domem panny  młodej jeden  z żołnierzy  w y­
b iega  z szeregów  i spieszy pow itać ulubioną, od k tó ­
rej s tąd  oderw ał się był p rzed  długim i m iesiącam i, 
idąc w bój za  spraw ę ojczyzny.

U rodziw a P ila r , k tó ra  rów nocześnie w ślubnych 
szatach  w yszła n a  p róg  domu i ze łzą  w oku p rzy ­
g ląd a ła  się pow racającym  żołnierzom , poznała w no­
wo przybyłym  daw no ju ż  opłakanego Pepć. N astępuje 
chw ila nadm iernego szczęścia d la  obojga kochanków’. 
Z brodnia s ie rżan ta  w ychodzi na  ja w  i ten  ostatn i od­
b iera  natychm iast zasłużoną karę , albowiem czyn jeg o  
ło trow ski zostaje  napiętnow any wobec ludności całego 
m iasta.

D aw ni kochankow ie idą natychm iast do ślubu i 
wśród radosnych dźwięków w eselnego chóru zap ad a  
zasłona.

W dzięk  m uzyki i czar poezji, k tó ry  żyw ym  tr y ­
ska zdrojem  z tych prześlicznych operetek  Indow ych, 
chyba zaw sze przypom inać mi będą te  k ilk a  chw il 
wesoło spędzonych pod tea tra lnym i k ink ie tam i n a  
h iszpańskiej ziemi.

Torreadora

A. BĘBNA ( I I k r a w i e c
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6

vis a vis Hoteln Saskiego! POLECA sw ój obficie zao p a trzo n y  sk ład  su k n a  i k o rtó w  
sp ro w ad zan y ch  w p ro s t z p ie rw szo rzęd n y ch  fab ryk  
k ra jo w y ch  i zag rań , na sezon wiosenny i letni; 
D la  uczn iów  szk ó ł ś re d n ic h  M U J S D U R Y  z m a-L ™ ^  vjg g vis Hoteln Saskiego; D la  uczn iów  szkó ł ś re d n ic h  M U J S D U I M r  z m a-

te r ja łó w  n ie z ró w n a n y c h  pod  w zg lędem  trw a ło śc i i w y trzy m ało śc i po cenach najjrzystępnieiszych W sze lk ie  zam ó w ien ia  w  zak res fa c h u  w chodzące w y k o n u je  
ściśle D i czas oznaczony , w e d łu g  najśw ieższych  żu rn a li, g u s to w n ie , t rw a le  i  tan io . W ypożycza u b ra u ia  frak o w e, k a raz je  i k o n tu sze  do fo to g ra fji.

Ceny bardzo przystępne. 1403
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KRONIKA.
K r a k ó w ,  l i )  m a j a .

Kalendarz kościelny. Dziś piątek, P io tra  Celestyna, P a­
pieża; ju tro  W ig ilja ,, Bernardyna Sen., wyznawcy; poju­
trze  Zesłanie Ducha Świętego, Heleny, królowej.

Ju tro  odpust zupełny w kościele Ojców B ernardy­
nów.

Kalendarz rybacki. Od 15 maja istnieje czas ochranny 
n a : jazia, świnkę, czopa, cytrę i brzanę, oraz na raka 
samicę.

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja wolno polować jedynie 
na  rogacze (samce sarn), na wszelką in n ą  zwierzynę i 
ptactw u w ogólności istnieje czas ochronny. E z ii i  i lisy 
należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, r aruy sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny Wschód słońca rozpoczął si§ 
dziś o godzinie 8 m inut 48, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 21, długoś'1 dnia godzin 15 m inut 85.

Stan powietrza. Dnia 19-gom ąja i godzinie 7-mej rana  
barom etr 748,7, termometr 14 6 <J.. w ilgotność 82%, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 0.

Nowy dyrektor teatru.
R ada m iejska dokonała w dniu w czorajszym  wy 

boru nowego dzierżaw cy te a tru  m iejskiego. N a 43  
głosujących o trzym ał p . Jó ze f K o tarb iń sk i głosów 3 3 , 
został zatem  dyrektorem  te a tru  krakow skiego  n a  naj 
b liższe sześc io lec i. J e n  św ietny try u m f zaw dzięcza 
p. K o tarb iń sk i osobistym  sym patjcm , jak iem i się c ie ­
szy w szerokich tow arzyskich kołach naszego m iasta , 
w k tórych  gościnny dom pp. K otarb ińsk icn  słyn ie  z 
uprzejm ości i z panujące! w nim  ożywionej literacko- 
artystycznej atm osfery. N a przechylenie szali n a  ko 
rzyść p. K otarbińskiego w pływ ała niem ało i t a  oko­
liczność, żo chcia.uO mu w ynagrodzić w ten  zaszczy­
tn y  sposób owo krzyw dzące i lekcew ażące obejście, 
jak ieg o  doznaw ał zupełnie niesłusznie p. K o tarb iń sk i 
za  pełnych n ie tak tu  rządów  ustępującej d y re k c j i; 
oprowadzony z w ybitnego stanow iska w W arszaw ie  
na k ierow nika artystycznego  do K rakow a, p. K o ta r­
b iński zna laz ł się is to tn ie  bez w łasnej w iny w  poło­
żeniu nadzw yczaj draźliw em , gdyż pozbaw iony zosta ł 
i wpływ u na  te a tr  i n aw et sposobności do p racy , j a ­
ko a rty s ta . Jakko lw iek  zaś R ada  m iejska, jako ta k a , 
nie by ła  za  to odpow iedzialna, niem niej je d n a k  t r u ­
dno się dziw ić, że je j członkowie poczuw ali się do 
m oralnego obow iązku w ynagrodzenia  sym patycznem u 
i Diawemu człowiekowi krzyw dy, ja k a  go spo tka ła  
w skutek  lekkom yślnego w swoim czasie oddania  przez 
R adę m iejską te a tru  w ta k  niew łaściw e ręce, jak iem i 
były te , z k tó rych , na  szczęście, w czorajsza uchw ała 
R ad a  te a tr  k rakow sk i uw alnia.

W ybór p. K otarbińskiego, ta k  im ponującą w ięk­
szością głosów uw ażam y też przedew szystkiem  za  j a ­
sk raw ą  m anifestację niezadow olenia rad y  z d z ia ła l­
ności ustępującego dy rek to ra . M anifestacja ta  s ta ła  
się tern dobitniejszą, iż  n astąp iła  ona bezpośrednio 
po odczytaniu wielce rozw eselającej petycji a rtystów  
miejskiego te a tru  o pozostaw ienie p. Paw likow skiego 
na  stanow isku dzierżaw cy te a tru . Pom ijam y ju ż  oko­
liczność, że od tego k roku , k tó ry  w yw ołał w R adzie  
miejskiej jaw n e  w zruszenie ram ion, pow inna by ła  a r ­
tystów  te a tru  pow strzym ać okoliczność, iż  w łaśnie 
w ystępow ał jak o  kan d y d a t jeden z ich g rona , i  to 
w iaśnie ten , którego los był najlepszym  dowodem 
b raku  kw alifikacji p. P aw likow skiego do spiaw ow a- 
n ia  dyrekcji te a tru  ; nie możemy ukryć je d n a k  zd z i­
w ienia, jak im  sposobem .mogło ujść uw agi artystów , 
że w łaśnie ta k a  petycja , w yraża jąca  „zadow olenie" 
z byłego dy rek to ra , stw ierdzająca  jakoby  dzięki n ie­
mu te a tr  k rakow sk i s ta n ą ł na  rów ni z pierw szorzę- 
dnem i scenam i E uropy i jak o b y  s ta ł się szkołą „ n a j­
lepszych w Polsce a rty s tó w " , ośm iesza ty lko i chw a­
lonego i chw alących. Grobowe m ilczenie, ja k ie  z a p a ­
now ało w R adzie m iejskiej po odczytaniu  tej petycji 
i skw apliw e ciche przejście nad  n ią  do porządku , 
było opłakanem , ale zupełnie zasłużonem  zakończe­
niem k a rje ry  dy rek torsk iej p. T adeusza  P aw likow ­
skiego, po k tó re j zostanie ty lko  sm utna pam ięć.

N asz re fe ren t te a tra ln y  w a rty k u łach  o byłym  i 
przyszłym  dyrek to rze  te a lrn  w K rakow ie  m iał sposo­
bność przy  eałem uznaniu  d la  p. K o tarb ińsk iego , jako  
człow ieka i a rty s ty  w yrazić  eo do p. K otarb ińsk iego , 
ja k o  dyrek to ra  pew ne, naszem  zdaniem  uzasadnione 
w ą tp liw o śc i; nie po ra  ich tu  pow tarzać, raczej p rze ­
ciw nie, w yrazić trzeba  nadzieję, że okażą się one zn- 
petnie płonnem i. W  każdym  raz ie  możemy zapew nić 
nowego k ierow nika sceny krakow skiej, że może liczyć 
na szczere i życzliw e poparcie z naszej strony  w 
ciężkiej p racy , ja k a  go czeka, na  w yrozum iałe uw zglę­
dnienie trudności, ja k ie  m a do zw alczenia i na  z a ­
pełn ię  przedm iotow ą ocenę owoców swojej działalno 
ści. Położyć je d n a k  trzeba  koniecznie nacisk  na  jedno: 
musi m ianowicie zależeć na  tem , żeby nowy d y rek ­
to r  te a tru  okazyw ał zaw sze i w szędzie całkow itą  sa 
modzdelność i żeby trzy m ał zd a ła  od te a tru  w szelkie

postronne, choćby najsym patyczniejsze sobie w pływy. 
J e s t  w  końca rzeczą  pow szechnie w iadom ą, że w spól­
nie z p. K o tarb ińsa im  p rzystępu je  ao dyrencji te a tru  
w cha rak te rze  w spólnika, czy też  k ierow nika adm i­
n istracy jnego  p. Jak ó b  G likson, b. dy rek to r te a tru  
p rzy  p lacu  Szczepańskim . Jesteśm y a to li p rzekonani, 
że obawy, aby p. K o tarb iń sk i n ie s ia ł się z biegiem  
czasn koncesjonafjnszem  z nazw iska jedyn ie , n ie  Są na  
niczem oparte  i że umowa z p. G liksonem  zostaw ia 
p K otarb ińsk iem u dość szerokie pole do n adan ia  te a ­
trow i tak iego  ch a rak te ru , j a k i  odpow iada lite rack ie  
mu i artystycznem u rozgłosow i jeg o  nazw iska

N iepodobna nam  tych  k ilku  uw ag n ie  zam knąć 
w yrazam i szczerego ża lu , że k an d y d a tu ra  p. B an- 
drow skiego skup iła  dokoła siebie ta k  szcznpłe grono 
ra d c ó w ; jesteśm y  p rzekonan i, że zap a ł, ^ m iło w an ie , 
energ ja  tego  k an d y d a ta  n ie doznąją w skutek  tego 
zniechęcenia. R eferen t kom isji te a tra ln e j, m arszałek  
P aszkow sk i,' p rzed  p rzystąp ien iem  do głosow ania z a ­
znaczył w yraźn ie , że kom isja obie k an d y d atu ry  uw aża 
za rów norzędne. W  całej też R adzie  panow ało to 
sam o prześw iadczenie, a  jed y n ie  w zględy , o k tórych 
w yżej, skup iły  cak znaczną w iększość około nazw iska 
p. K otarb ińsk iego . Ż leby było z naszem  społeczeń­
stwem , gdyby człow iekow i ta k  zapoDiegiiwemu, ta k  
gorąco miłującem u sztukę i cak p ragnącem u się je j 
poświęcić, nie o tw ierało  się pule do służenia je j sw oją 
p racą . To też, o ile  w iemy, p . B and iow sk i niebaw em  
znajdzie  sposobność sow itego pow etow ania sobie wczo­
rajszego  zaw odu urzeczyw istniem  projek tów , p rzygo­
tow yw anych oddaw na na  w ypadek  n ieu trzym an ia  się 
p rzy  dzierżaw ie krakow skiej sceny.

Arcyksiąże Leopold ł-eraynand p rzejechał wczo­
ra j wieczorem pociągiem  pospiesznym  z P rzem yśla  do 
W iednia .

Dziękczynne nabożeństwo. N ad straż  i S traż akcy­
zowa m iejska, w dzięczna kom isji adm in istracy jnej i 
naczelnikow i A dm in istrac ji akcyzy za udzielenie pod­
w yższenia i u regu low an ia  p łac , u rządza  dn ia  20  b. m. 
o godzinie 9 ra n o  w kościele pai-atjalnym  św. M iko­
ła ja  dziękczynne nabożeństw o.

Prowincjałem Bonifratrów austrjacko-czeskiej 
prow incji, w ybrany  zosta ł na  k ap ita le  je ae ra ln e j w 
Rzym ie, eksprow incjał 0 ,  J a n  Boży Sobel, k tó ry  zwo­
ła ł k ap itn łę  prow incjonalną do W ied n ia  na  21 b . 'm  ; 
trw ać  ona będzie do 27 b. m, Odbędą się wów­
czas w ybory przeorów . N a tę  k ap ita łę  udaje  się ró ­
w nież dziś w p ią tek  dn ia  19 b. m. p rzeo r k rak o w ­
skiego konw entu  B onifratrów  O. L ae tn s B erna tek .

Goście ze Śląska. N a Zielone Św ięta zaw ita ją  
do K rakow a nasi rodacy  ze Ś ląska  austr.. celem zw ie­
dzenia narodow ych pam iątek  naszbgo p ra s ta reg o  g ro ­
du i pokrzep ien ia  ducna w śród nas do dalszej w alki 
o b y t narodow y. O bowiązkiem  każdego K rakow ian ina  
je s t  u ła tw ić  i  uprzyjem nić rodakom  pobyt w  K rak o ­
wie. W  tym  też celu zaw iązał się pod przew odni­
ctwem d ra  JorcU na kom itet. Jeże liby  ktoś zechciał 
ofiarow ać um ieszczenie dla gości n a  jed n ę  noc, zechce 
listow nie zgłosić do soboty dokładny adres m ieszka­
nia i  ile  osób może zifaleść um ieszczenie, pod a d re ­
sem sek re ta rza  kom itetu  p. J . G incla, Podzam cze 8.

SekCja ekonomiczna R ady  miejskiej na  posie­
dzeniu w dniu 17 b. m. pod przew odnictw em  p. R o t­
te ra , za ła tw iła  następu jące sp raw y  : Z atw ierdz iła  p ro ­
g ram  podróży jednego  z urzędników  m ag is tra tu  do 
m iast zag ran icą  w spraw ie czyszczenia m iasta. W  czer­
wcu b. r .  uda  się w ty m celu za  g ran icę  do m iast 
w program ie  w skazanych , dy rek to r budow nictw a m iej­
skiego p. W dow iszew ski w cela naocznego poznania 
pod tym  w zględem  stosunków . P . W dov.iszew ski zło­
ży następn ie  w yczerpujące spraw ozdanie z podróży, 
na  podstaw ie k tó rego  m a g is tra t w ypracuje odpow ie­
dnie w nioski d la  sekcji i . R ady  m iasta . N astępn ie 
nchw aliła sekcja w ystąpić p rzed  R adę m iasta  z w nio­
skiem  sp rzedan ia  p. K onstantem u W ułudkow iczowi 
Całej p arce li m iejskiej, położonej p rzy  ulicy Jab łono ­
w skich na  ty łach  d ru k a rn i U niw ersyteckiej, n a  dom 
akadem icki. W  końcu rad ca  prof. dr. D om ański po­
ruszy ł spraw ę u rządzen ia  w roku przyszłym  lokalnej 
W ystaw y  przem ysłow ej w K rakow ie  z okoliczności 
5 0 0  letniegc lubileuszu U niw ersy tetu  Jag ie llońsk iego  
tudzież  z powodu zjazdu lekarzy . W niosek  prof. Do­
m ańskiego sekcji przedłożony, zna laz i p rzychylne p rzy ­
jęc ie  u obradujących . W ybrano przeto  kom isję z 7 
członków, k tó ra  się nad  tą  m yślą m a zastanow ić i 
w nioski sekcji przedstaw ić. Do kom isji w ybrano r a d ­
ców m iejskich p p . : A l. B iborskiego, R. C hm urskiego, 
prof. d ra  D om ańskiego, K. Knausa-, d ra  Ponik łę , J .  
R o tte ra  i W . Szpakow skiego. K om isji tej p rzew odni­
czyć będzie p . R o tter.

Poświęcenie sztandaru. W  niedzielę dn ia  21 
m aja odbędzie się poświęcenie sz tan d aru , ofiarowanego 
przez pan ie  „T ow arzystw u P rzy tn lisk o  Uczestników 
P ow stan ia  z r . 1 8 6 3 /4 " ,  w kościele p a ra ija ln y m  św. 
S alw ato ra  n a  Z w ierzyńca, o godzinie 9-tej przed po­
łudniem .

„Gwiazda“ k rakow ska  przypom ina członkom sw o­
im , że ja k  dotychczas, ta k  i nada l s ta le  u rząd za  w

lokalu  swoim , ulica  K rupn icza  1. 19 , w i e c z o r n i -  
c e, poświęcone odczytom , deklam acjom  i zabaw om  
tow arzyskim . Przew odniczy im zaw sze p. Ja d w ig a  
S trokow a, pod opieką k tó re j w ieczornice te  pow stały 
i ciągle się rozw ijają . Rozwój pom jślny  zaw dzięczają 
one tem n, że udział w nich b iorą  i pan ie , sautkiem  
czeg . g ry  tow aizysk ie  są  bardzo ożywione. W  porze 
le tn iej zam ierza „G w iazda" urządzić szereg  wycie- 
czek, bądź pieszo, g a iarem , lub koleją, W  tym  celn 
członkow ie zechcą się w każdą  środę licznie zbierać, 
aDy m ożna było porozum ieć się ustn ie  o każdoiazo  
wym projekcie.

Tym czasem  członkowie zechcą się zgrom adzać do 
czytelni zaopatrzonej w  piśm a i dzienniki, o tw arte j 
codziennie po godzinie 8  wieczorem.

Potop. A lbum  ilu stru jący  „P o top" SieuKicwieża 
ja ż  je s t  przygotow any do druku staran iem  I. W oźn ia­
k a  O kładka p rzedstaw ia  K ordeckiego, broniącego 
Częstochowy, u góry  napis w lew ym  rogu  „P o to p " , 
ilu s tra c ja  powieści H . Sienkiew icza. N a albnm  t łn  
złożyły się ilu strac je  P io tra  S tankiew icza, A jdukiew i- 
wiczu, Janow skiego  i B atow skiego. W iele  kompozy- 
cy„ w tym  album ie jest bardzo ładnych. N iebawem- 
obszerniej o tem  pomówimy, kiedy album  ukaże się 
n a  pólkach księgarsk ich .

Nawrócony. K raw iec Z aczyński, o którego z a ­
m achu samobójczym w tych  dniach donosiliśmy, po ­
w rócił n a  łono rodziny, rzucił kieliszkiem  o ziem ię i 
zerw ał w szelkie stosunki z p a rtją  socjalistyczną, k tó ­
rej błędne i utopijne zasady  sprow adziły  go n a  fa ­
ta ln e  w sku tkach  i następstw ach be /a ro za . N aw róce­
nie to sta ło  się po dokonanej z ca łą  rozw agą i w ie l­
k ą  sk ruchą  spow iedzi i K om unji św ., do k tórej Z aczyń ­
sk i p rzy s tąp ił w szp ita lu  B onifratrów , dokąd go od­
wieziono, gdy m a kolega jeg o  w zaw odzie Krawieckim 
p. F r . K aw a życie u ra tow ał. Refleksje Z aczyńskiego 
i jeg o  całe naw rócenie w chwili przełomowej między 
życiem a śm iercią są  dowodem, że p. Z. poznał, iż 
cele życia pow ażniejsze są , niż m rzonki so c ja lis ty ­
czne.

Poświęcenie sztandaru. P rz y  spraw ozdan ia  z 
pośw ięcenia sz tan d a ru  Stow. kaw ia rzy  przez pośpiech 
pom inięto chrzestnych rodziców w osobach p. Nimfy 
C zarnieckiej, k tó ra  ofiarow ała rów nież szarfę  h a rto ­
w n ą  z napisem , oraz p. W ojciecha Jan ikow sk iego , 
w łaść. kaw iarn i.

Pięćdziesiąt pięć rodzin  włościaD ru sk ich  w G a­
licji w schodniej i B ukow iny p rzejechało  dziś rano  
przez  K raków  do K anady .

Zawsze oni. W e czw artek  przed trybunałem  
orzekcjący-m pod przew odnictw em  la d e y  d ra  fChney- 
d r t ,  w  ajydtenęji ladców  W . U rse la  i d ra  U jejskie­
go oraz ać ju n k ta  d ra  J .  M akarew icza, zastępca p ro ­
k u ra to ra  p. Z abiprzow ski w niósł oskarżen ie  przeciw  
żydowi A ronow i H ollim drow i, kupcow i burtow em u 
z Bochni o zbrodnię oszustw a z 197 i 2 0 0  u. k .

H olliinder w B ocnni zajm ow ał się hartow nym  za- 
kupnem  soli w Salinach, k tó rą  następn ie  w  w ago ­
nach rozsy łał do swoich odbiorców. Poniew aż ruch  
kolejowy w Bochni je s t w ielki, ówczesny naczeln ik  
s tac ji p. R om an B aum an, podpisyw ał jedyn ie  listy  
przew ozowe „ frach tb rie fy "  i te  odsysłał do kasy  to ­
w arow ej, k tó ra  w ydaje reespisy . R olliinder a w zg lę­
dnie jego  najem nicy ładow ali sól do w aganów  i s a ­
mowolnie deklarow ali ilość, ezyli w agę so li. N aczel­
n ik  k aza ł m agazynierom  każdy w agon przew ażyć. 
Poniew aż sam m iał w iele zajęcia , nadzór nad  tem 
zd a ł urzędnikow i, swojemu zastępcy. T en znow u, ró ­
wnież obarczony p racą , zdaw ał się na  dobrą wulę i 
poczucie obowiązków pełniących służoę m agazynierów , 
k tórych  obowiązkiem było wozy w ażyć, a je ś li czasu 
nie mieli, obow iązani byli na  liście przewozowym  i 
karc ie  frachtow ej uw idocznić, że dotyczący wdz m a 
być odw ażony na  najbliższej stacji w k ierunku  jazd y , 
a uw agę tę  uw idocznić m ieli wspólnie z urzędnikiem  
pełniącym  słnzbę ruchu  M agazynieram i w roku  1896  
b y l i : E m il B ochaez i S tan isław  L ich tig , k tó rzy  s łu ­
żbę naprzem ian  pełnili.

Otóż zdarzy ło  się, że w dniu 5 sierpn ia  1896  
n a  stac ji kolejowej w G rybowie zatrzym ano w agon 
soli przez A rona H olliindra nadany , w którym  było
0 2 9 4 0  klg, soli więcej n iż  w liście przewozowym, 
W  listopadzie  za trzym ano  wóz w i a,rn°wie tegoż 
H olliiuara  o w adze 1 0 7 0  klg- wyższej, niż podano 
w frachcie , w  tym że dniu w Nowym Sączu za trz y ­
mano w agon, w którym  znaleziono o 5 8 6 5  kler- wię 
cej itd . W e  w szystk ich  tych w y p a d a c h  na żadnym  
z listów  przew ozow ych nie było uwagi: „Zn Ab w a­
gę" i  dotyczące stacje  dow iedziały się 0 fałszywej 
w adze ty lko  z p ryw atnych  doniesień. Poniew aż Rol- 
lan d e r prow adzi handel ja k o  angroslsta  od l a t  20 i 
że w roku 18 9 6  ekspedjow ano z Bochni około 5 0 0  
posyłek, z k tó  ych około 270 odeszło niew ażonycb, 
H o llander, w idząc że w agony nie byw ają  w ażone, o 
czem naczelni! nie w iedział, um iał z tego korzystać
1 podsuw ał naczelnikow i lub jeg o  zastępcy  lis*y p rze­
wozowe z w agą  sfingowan" 1 tym  sposobem dokony­
w ał oszustw a na  szkodę dyrekcji kolei, a  w zględnie 
skarbu państw a. Ę o lliinder tłom aczy • się, że nigdy 
w agi n a  liście nie fingow ał, a  zarazem  ośw iadcza że

Salon Mód |j||me K u n z Ś  W  Krakowie, Szewska JNr. 20 , Ip .
poleca bardzo wielki wybór K A P E L U S Z Y  D A M S K I C H  letnich w  rożnych kolorach. 

W e l o n i k ó w ,  K w i a t ó w ,  O w o c ó w  i  P i ó r  d o  t y c h ż e .  — W o d y  k o l o i f o k i e ,  o r y g i n a l n e
r ó ż n y c h  z a p a c h ó w .  1580
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n ie  w ie ja k im  to sposobem mogło stać  się, że w w zm ian­
kow anych przesy łkach  w ag a  by ła  w iększa od poda­
nej i p rzypisu je  to bądź złej w adze kolejow ej, bądź 
nieum iejętnem u w ażeniu ze strony  personalu  służbo­
wego na k o le i , bądź w reszcie możliwej pomyłce. 
U derzającem  je s t, że we w szystkich w ypadkach z  w a­
g ą , nieum iejętność i pom yłka zaw sze się ty lko z d a ­
rza ły  na  korzyść H ollandra , a  n igdy  na  korzyść s k a r ­
bu kolejowego, z czego pokazuje się, że Hullftnder 
um iał prow adzić m anipulację aż się ucho urw ało  i 
dosta ł się na ław ę oskarżonych. Z powodu nieprzy- 
pycia jednego  św iadka, po k tó rego  telegrafow ano do 
T arnow a, odroczono rozpraw ę do godziny wpół do 7 
w ieczorem .

D yrekcję ruchu kolei państw ow ej zastępu je  se­
k re ta rz  genera lny  d r W róbel. O skarżonego broni prof. 
d r R osenblatt.

Z zeznań św iadków  i p ro tokolarnych zeznań  po­
kazu je  się, że H olliinder nie je s t kupcem  protokoło­
w anym ; że sól sp rzedaw ał zw ykle o 20  centów  n a  
ce tn a rze  tan iej, p rzez  co in n i kupcy nie mogli z nim  
w ytrzym ać konkurencji, a  po równej z H ollandrem  
cenie sprzedaw ać nie byli w stan ie , gdyż ta k a  cena 
przy  uczciwem prow adzenin  hand lu  nie tylko nie da­
w ałaby  kórz; ści, ale m m iałaby  sprow adzić ru inę . W resz ­
cie są  zeznania  posługaczy kolejowych, stw ierdzające , 
■że w aga  w 1896  roku  nie by ła  zepsuta. Słowem, c a ­
ły  szereg  św iadczeń mówi przeciw  obwinionem u Hul- 
liindrow i. R ozpraw ę odroczono o godzinie w pół do 9 
w ieczorem  do następnego dn ia , poniew aż oskarżony 
usiłuje p rzedstaw ić dowód re ila m a e y j, ja k ie  czynił 
z powodu rzekom o niesluszm e nałożonych k a r  za  fa ł­
szywe podaw anie w agi.

Z dyrekcji kolei pB zą do nas : Z dniem 1 czerw ­
ca b. r. wchodzi w życie nowa ta ry fa  część I I ,  ze ­
szy t 7 d la  w schodnio-póluocno-zachodniego anstrja - 
ckiego zw iązku  kolejowego, obejm ująca zniżone ceny 
przew ozowe d la  soli bydlęcej.

Policja n a  dw orcu kolejowym aresz tow ała  wczo­
ra j po polndnin  M oskala Iw an a  K niazia , k tó ry  w Z a­
mościu okrad ł sklep jab ile rsk i n a  5 .0 0 0  rnb li.

Nie będzie abolicji! G azeta Łu?oivska  n a  pod­
staw ie zasiągniętych  w m iarodaw ezem  miejscu infor- 
m ary j, zosta ła  upow ażniona do ośw iadczenia, że po­
dane przez n iek tóre  dzieuniki pogłoski, w edług k tó ­
rych śledztwo przeciw  byłemu dyrektorow i lwowskiej 
K asy Oszc-ędnośei. F ranciszkow i Zim ie, m a  być za ­
wieszone i zastosow ane ius abo lition is , są  rów nież 
n ieuzasadnione, ja k  i w szystk ie z tem i pogłoskam i 
zw iązane kom binacje. To ośw iadczenie pow inno ju ż  
r tikowicie uspokoić opinję : h j 'o  ono bardzo potrze
bue, lio zaniepokojenie obejmowało ju ż  do tego sto ­
pn ia  umysły, że naw et w czorajsze zap rzeczen ia  t r z e -  
(jlądu  i Gazet;/ narodow ej nie były d la  ogółu dość 
Uspokajające.

Wypadek. Ze Lwow a donoszą: 10 -le tu i syn ku- 
eliarki z w illi p. Łozińskiego, przy ulicy P on ia tow ­
skiego, spad ł w czoraj ta k  nieszczęśliw ie ze schodów, 
iż rozbił fobie głow ę. Odwieziono go na stac ję . a ta  
po opatrzen iu  odstaw iła  go do szp ita la .

W Przeworsku odbędzie się w sobotę dn ia  27 
m aja b. r . w ystaw a p rzeg lądow a bydła w łościańskie­
go, połączona z prem jow aniem  bydła.

Franciszek Sarcey. Zgon F ran c iszk a  Sarcey’a,
0 k tórym  doniosły te legram y, w y tw arza  w dzienni­
k a rs tw ie  parysk iem , a  zw łaszcza w dziale jego  k ry ­
ty k i tea tra ln e j n iezapełn ioną lukę. „W uj S a rcey " , 
j a k  go pow szechnie nazyw ano, był osobistością p o ­
w szechnie łub ianą  w sferach tow arzysk ich , wysoce 
cenioną i szanow aną w —  literacko-artystycznych . 
S tanow isko, ja k ie  w yrobił sobie w dziennikarstw ie 
francusk iem , nosiło cechy ta k  odrębne, czysto „ s a r ­
cey ow skie“ , że zn ika  z widowni w a z  z tym , k tó ry  
je  stw orzył.

U r. w roku 1 8 2 7 , po ukończeniu szkół pośw ięcił 
się zawodowi nauczycielskiem u, w krótce je d n a k  roz­
s ta je  się z nim  i przybyw szy w r. 1 8 5 9  do P a ry ż a , 
rozpoczyna swój zawód dziennikarsk i od w spółpraco- 
w nictw a w Figarze. P iso je  o tern i o owem, dopiero 
je d n a k  objęcie dz ia ła  k ry ty k i tea tra ln e j w dzienniku 
Opinion Nationale w skazuje mu właściwe je g o  po­
w ołanie. T a len t jego  zą ja śn ia ł w szakże w pełn i, gdy  
od r. 18 6 7  zaczął pisyw ać sw e felietony te a tra ln e  
w Temp de, którem u też pozostał jn ż  w iernym  do 
śm ierci. K ry ty k i Sarceyow skie były d la  P a ry żan  m ia ­
rodajne co do w artości sztuk i lub gdy a r ty s ty , z a ­
gran iczne zaś sfery  lite racko -k ry tyczne liczyły się 
z niemi bardzo sk rupu la tn ie . Cechował je  zaw sze 
nadzw yczajny dowcip, z jakim  um iał p rzedstaw ić do­
bre i złe strony  sz tnk i, nie w ychodząc n igdy  z up rze j­
mego i e leganckiego tona. F rancuz  z k rw i i kości, 
choć znał li te ra tu rę  d ram atyczną zag ran iczn ą , uw iel­
b ia ł ty lko  to co francuskie, p rzyzna jąc  się o tw arcie, 
że tam tych  prądów  nie rozumie.

Lm ysł żyw y i zajm ujący się w szelkiem i objaw am i 
życiowem i, nie ogran iczał się na  k ry tyce tea tra ln e j
1 w wielu dziennikach parysk ich  spotkać m ożna było, 
zw łaszcza w F igarze , gdzie m iał sw ą m b ry k ę  „ Z ia rn ­

ka żarow ego ro z s ą d k u " —  a rty k u ły  i a rty k u lik i pod ' 
p isane jeg o  nazw iskiem , w k tó rych  z rów nym  dow ­
cipem m ówił o kw estjach  g ram atycznych , ja k  o ho ­
dowli kóz, o n ieporządkach w  dorożkach i om nibu­
sach, o w artości hygienicznej rozm aitych  po traw  itd . 
T a  różnostronność „w uja S a rc e y V ' daw ała  hum ory­
stom niew yczerpane pole do dowcipów na  jego  r a ­
chunek. Znosił je  z hnmorem wesołego P ary żan in a . 
Z w iększych p rac  lite rack ich  zostaw ia Sarcey dziełko 
„Oblężenie P a ry ż a "  zaw ierające barw ny opis ciężkich 
czasów, ja k ie  przebył P a ry ż  w rokn 1 8 7 0 — 71 i c ie ­
szące się w ielkiem  powodzeniem, dalej p are  ro ­
mansów.

Nbkrologja. Edward Urbau, kupiec i obywatel, prze­
żywszy la t ók, zmarł w Krakowie dnia 17 b m.

Dyrekcja kolei państwowych w Stanisławowie rozpisuje 
dostawy nafty i smarów mineralnych na czas od 1 iipc.a 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem d la 'o fe r t do 
30 maja b. r.

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemysło­
wa w Krakowie.

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie rozpisuje do­
stawy nafty i smarów mineralnych na czas od 1-go lipca 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dla ofert do 
30 maja b. r.

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

G a b ry e lsk l (K rz y s z io fo ry , K ra k ó w )  sp rz e d a *  
fortepiany najznakomitszej w A nstiji fabryki P atrii 
k  mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po o 0 0  zfar,

H U  M O  H -
Badacz literatury, który usiłuje komentować poetę, 

uiewymagającego komentarzy, pndobuy je s t do latarnika, 
Który w dzień biały zapala na ulicach latarnie.

Mniej pisauoby złych książek, gdyby więcej czytano 
dobrych.

K to nic pragnie więcej, jiiż może, je s t zadowoluiony, kto 
jednak  może, ile pragnie, je s t szczęśliwy

Kto chce ludziom dobrze czynić, ten powinien mieć 
dobre serce, a złą pamięć.

Ludzie usilnie stara ją  się o to, aby małe uczynić 
w ielkiem , ale jeszcze usilniej — aby w ielkie uczynić 
małem.

Dobry, lub zły gust pana często można poznać po cy­
garze, które pali... służący.

Błędy genjusza są stukroć przyjemniejsze, niż zalety 
dyletanta.

Tylko przy spisie ludności dodawanie zer daje pew ną 
sumę.

Szukać spokoju możesz tu  r tam. ale znaieść spokój 
możesz tylko w samym sobie.

Budować na przypadku je s t głupotą, wyzyskiwać przy­
padek — mądrością

Są ludzie, którzy ciągle mówią, a których jednak nic 
nie siychać.

Chcesz poznać człowieka? Dowiedz się, cobyś robił, 
gdyby był bogaty.

Repertuar teatru miejskiego.
W  piątek, 19 m aja: „tirochowy wieniec", komedja w 

4 aktach-A. Małeckiego. (Przestaw ienie popularne).
W sobotę, 20 m aja: „Joachim Lelewel", dram at w 5 

aktach, osnuty na tle  wypadków sierpniowych 1831 roku, 
8. Wyspiańskiego (uowośe).

W niedzielę, 21 m aja: „Kościuszko poa Racławicami", 
obraz historyczny w 7 odsłonach, napisał VV. Lasota.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
W  piątek, dnia 19 m aja: „Za Oceanem , operetka w 

4 ak tach
W  sobotę, dnia 30 m aja: „Za Oceanem", operetka w 

4 aktach.
W niedzielę, dnia 21 m aja: „Za Oceanem", operetka w 

4 aktach.

Posiedzenie Rady miejskiej.
Posiedzenie R ady m iejskiej nadzw yczajne, rozpo­

częło się wczoraj o godzinie 5 m in u t 45  pu posie­
dzeniu kom isji te a tra ln e j, w k tó re j udział wzięli pp.: 
w iceprezydent d r  K. P ien iążek , K. B artoszew icz, K. 
K uaus, N owacki, d r  Paszkow ski, d r  R oseublatt i d r 
■Staniszewski.

N a  w stępie sek re ta rz  p rezyd ja lny  odczytuje p i­
smo kom itetu w ystaw y p racy  kobiet, zap rasza jące  
R adę m iejską na uroczyste o tw arcie w ystaw y w so­
botę dn ia  20 b. m. o godzinie 12 w południe.

P rezyden t p. F riedleiu  oznajm ia, „ „ . dcy m iej­
scy pp.: hr. d r Potocki, h r. A . W odzicki, ks. d r B u­
kow ski i prof. d r K asparek  proszą o udzielenie u rlo ­
pu. R ada udziela.

R. m. .T. K . Federow icz in te rpe lu je  p rezyden ta  
m iasta w spraw ie wiadomości z pew nego źród ła , iż 
s ta r, stwo górnicze z K rakow a lua być przeniesione 
do Lwowa. Czy p rezydent poczyni s ta ran ia , aby od ­
wrócić to w ykonanie rządu  ?

P rezyden t oznajm ia, że wobec licznych kooalń w

t k l i c y  K rakow a, pi:z,vizeka dołożyć s ta ra n ia , aby 
staro stw o  górnicze nawal is tn ia ło  w K rakow ie.

P rzed  przystąpieniem  dv porządku dziennego, j a ­
ko sp raw ę nag lą , p rzedstaw ia  p. prezydent w niosek 
komhsji te a tra ln e j w spraw ie dzierżaw y te a tru  m iej­
skiego u a  przyszłe la t  sześć.

R eferen t kom isji d r F ranciszek  P aszkow ski oznaj­
mia, że kom isja nie pow zięła żadnej spe ja ln e j uchw a­
ły i p rzedstaw ia R adzie m iasta  olm kandydatów , j a ­
ko godnych w yboru, t. j. p. Jó ze fa  K o tarb ińsk iego  i 
d ra  .lu ljusza liandrow skiego.

S ek re ta rz  odczytuje dodatkow ą odezwę p. Józefa  
K o tarb ińsk iego , k tó ra  b rzm i: „Do W ysokiej R ady 
M iasta K rakow a n a  ręce Ja śn ie  W ielm ożnego P a n a  
P rezy d en ta  M iasta !

„ W  dopełnienin do oferty na  dzierżaw ę tea tru  
m iejskiego, k tó rą  m iałem zaszczy t złożyć, niech mi 
wolno będzie ośw iadczyć niniejszem , że w raz ie  p rzy ­
chylnej decyzji "Wysokiej R ady  M iejskiej, mam z a ­
m iar w przyszłej p racy  i działalności zw rócić baczną 
uw agę n a  kw estję  zabezpieczenia fandnszn , na s ta ­
rość, w ysłnżonym i spracow anym  artystom . W ed ing  
mego p rzekonan ia, d la  pomyślnego rozw oju tea tru  
krakow skiego , potrzebnem  je s t, aby posiadał on p e ­
w ne grono stałych pracow ników , k tó rzyby  nie szakali 
lepszych w idoków na  iunyuh scenach polskich, aby 
te a tr  nasz nie był ty lko  przejściow ym  etapem  w ro- 
zwojn zdolniejszych arty stów  d ram atycznych . Jeże li 
p izyznaD a mi zostan ie  dzierżaw a te a trn  m iejskiego, 
w tedy mam pod tym  w zględem  w y tkn ię ty  program  
d z ia łan ia , a  m ianow icie rozw inięcie in ic ja tyw y  i o r­
g an izacji „T ow arzystw a pomocy a rty stów  i p racow ni­
ków sceny k ra i ow akiej" , tow arzystw a obejm ującego 
tak że  po za  tea trem  sfery miłośników' i  pro tek torów  
sz tuk i scenicznej.

„Zaznaczyłem  to jn ż  w 3 punkcie mojego „Z ary ­
su  program u li.w ej o rgan izacji te a tru  k rakow sk iego", 
k tó ry  to zarys m iałem  zaszczyt doręczyć J .  W ie l. 
panom  radcom , a obecnie ośw iadczam , że m am  silny  
zam iar ew entualnie w spółdziałać i nieść w -zelką p o ­
moc takiem n stow arzyszenia , Dietylko w g ran icach  
zakreślonych nowym k o n trak tem , a le  także  w d z ia ła ­
niach m ających ua cein pow iększenie funduszu eme­
ry ta ln eg o , t. j . wr u rządzan iu  festynów , tom boli i ko n ­
certów  z udziałem  najp ierw szych sił artystycznych  
pulskich, ja k ie  nie trudno  mi będzie w tym  celu na 
przyszłość pozyskać. D ziałalność ta k ą  uw ażam  za o- 
byw atelsk i obow iązek dzierżaw cy te a tru , zgodny  z re ­
sz tą  z interesem  in s ty tuc ji a rty stycznej, a  naw et 
p rzedsięb io rstw a tea tra ln eg o .

„Z  głębokim  szacunkiem  Jó z e f  K o tarb iń sk i. K ra ­
ków , dn ia  17 m aja  1899  r . “

N astępnie  sek re ta rz  odczytuje pism o petycy jne 
a rty stó w  te a tru  m iejskiego proszące R adę m iejską, 
aby  dotychczasowego d y rek to ra  te a tru  p. T adeusza  
P aw likow skiego zostaw ić na zajmowran6m stanow iskn. 
R ada  pokryw a głębokiem  m ilczeniem  nieszczęsną p e ­
tycję. P rezy d en t p rzystępu je  do w yboru dy rek to ra  
te a trn , przez głosow anie ta ju e , k a rtk am i. Do sk ru ty ­
n ia  pow ołano pp. Jaw orn ick iego , d ra  K ohna i S zan ­
cera. N a 4 3  głosujących p. J ó z e f  K o t a r b i ń s k i  
o t r z y m a ł  33  g ł o s ó w, p. J  u  1 j  n s z B  a n  d r  o w- 
s k i  10. P rezyden t oznajm ia przeto , że d z i e r ż a ­
w ę  n a  d a l s z e  s z e ś c i o l e c i e  o t r z y m a ł  p.  
J ó z e f  K o t a r b i ń s k i  i p rzed s taw ia  R adzie  n a ­
stępujący wniosek kom isji te a tra ln e j :

I . R ada m iejska przy jm aje  ofertę p. Jó zefa  K o ­
tarb ińsk iego  na  dzierżaw ę te a tru  m iejskiego na p rz e ­
c iąg  la t  sześciu, począwszy od d n ia  1 s ie rp n ia  1899  
do końca lipca  19 0 5  pod w arunkam i k o n trak tu , 
uchw alonego n a  posiedzenia R ady  m iejskiej z dnia 
27 kw ietn ia  1 8 9 9  r.

O fertę przyjm uje się pod w arunkiem , że p. Jó ze f 
K o tarb ińsk i podpisze k o n trak t dz ierżaw y n a  każde 
żądan ie  gm iny, a  najpóźniej do końca m aja  18 9 9  r. 
i  złoży przy  podp isan ia  k o n trak tu  kaucję  kon trak tem  
ustanow ioną.

I I .  Bo podpisan ia  k o n trak tu  upow ażnia  się p ana  
p rezyden ta  m iasta , oraz radców  m iejskich pp . K a ­
z im ierza Bartoszewicza i d ra  F ran c iszk a  P aszk o ­
w skiego.

N astęp jie  R ada  uchw aliła  w nioski sekcji p raw n i­
czej, k tó re  b rz m ią :

a) P rzy jm u je  się do w iadomości rezygnac ję  d ra  
M ichała Ich h e ise ra  i zap rasza  się w jego  miejsee d ra  
J a n a  H ąjdnkiew icza do pełn ien ia  obow iązków  radcy  
m iejskiego do dn ia  15 s ie rpn ia  b. r.

b) R ada nie przyjm uje rezygnac ji p . T adeusza  
S try jeńsk iego , w niesionej do p. p rezyden ta  m iasta  i 
u p rasza  go o pełn ienie i nada l obowiązków rad cy  m iej­
skiego.

c) W  m iejsce ś. p. d ra  L udw ika W iszniew skiego 
zap rasza  R ad a  m iasta  ks. kan . F oxa do pełn ien ia  obo­
wiązków  rad cy  m iejskiego do dn ia  15 s ie rp n ia  b . r  
Do kom isji sta tn luw ej w m iejsce d ra  Ich h e ise ra , po­
w ołano r .  m. d ra  P roppera . Po za ła tw ien ia  kooptaeji, 
R ad a  p rzystąp iła  do posiedzenia ta jnego  w spraw ie 
p ro jek tu  umowy cc do u rząd zen ia  ta rg u  bydła w P rą d ­
n ika  białym , daw nej kontnm acji.

Niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O LFA  H E R L IC Z K 9
w  K rak ow ie, pi. M aryacki 1. 1., isl

■ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tu tek może mieć tutki z SWetni początkowemi literami. 
Niezrównana dobroć b ibu łk i! Niezrównana czystość w  w ykonaniu!
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Warszawa 18 maja. Wczoraj nasz teatr „Roz­

maitości* był świadkiem zdarzenia, mającego 
wszelkie cechy skandalu zwłaszcza w teatrach 
rządowych. Stało się to za sprawą artystki tea­
tru krakowskiego pani Siennickiej. Wczora miała 
pani o. debiutować na naszej scenie w „Damie 
kameljowej*. Zbliżała się godzina 8, a artystki 
jeszcze nie było w garderobie. Okazało się, iż 
pani Siennicka w jednym z pierwszorzędnych tu­
tejszych zakładów mód obstalowała sobie toale­
ty do „Lamy kameljowej* za rubli tysiąc i da­
ła zadatku rubli dwieście. Modystka odmówiła 
wydania toalet, dopóki cała suma nie bęazie za­
płacona, a pani Siennicka pieniędzy nie miała. 
Już o godzinie ósmej wieęzorem tj. w chwili, 
gdy przedstawienie rozpoczynać się powinno, pa­
ni S. jeszcze raz udała się do magazynu mod w 
towarzystwie p. Leszczyńskiego, który chciał za 
dług 1000,. rs. poręczyć. Na poręczenie to w ma­
gazynie zgocizic się nie chciano. Tymczasem pu­
bliczność zaczęła zapełniać widownię, przybył 
prezes teatru jenerał Iwano w. W pierwszej chwi­
li kontiolerzy zawiadamiali wchodzących, iż wi­
dowisko nie ojDędzie się, iż pani Siennickiej za­
aresztowano garderobę itp., posłano tymczasem 
po artystów grających w „klubach panieńskich* 
i gdy tych szczęśliwie wynaleść udało się, jene­
rał Iwanow pozostawiwszy bez skutku rozmaite 
propozycje,wykupienia toalet, kazał zaawizować, 
iż z powodu nagłej choroby pani Siennickiej da­
ną będzie komedja Iredry. O ile wiadomo, epi­
zod ten zakończy gościnne występy pani Sienni­
ckiej na scenie warszawskiej.

Nowy Sącz 18 maja. Dostawiono tu żydów 
Kemplerów, uwięzionych za podpalenie karczmy 
hr. Zamoyskiego. Na razie odbędzię się przeciw­
ko nim rozprawa o lichwę.

Lwów 18 maja. Proces Goldstarna i Lówen- 
herza zakończył się uwolnieniem obu oskar­
żonych. Byto to dó przewidzenia wobec sposobu, 
w jaki toczyła się rozprowa.

Wiedeń 18 maja. Tutejsze dzienniki podają 
bardzo nieprawdopodobną pogłoskę, jakoby re­
daktor K u r je ra  W arszaw skiego  N o w o d w o r s k i  
miał być w drodze administracyjnej na cztery 
lata do gub. permskiej zesłany.

Berlin 18 maja. Rząd niemiecki sprzeciwił się 
kandydaturze S t a b l e w s k i e g o  do godności 
kardynalskiej; skutkiem tego Watykan istotnie 
postanowił odstąpić od zamiaru nalania bisku­
powi Stablewskiemu kapelusza kardynalskiego. .

Praga i 9 maja. N a r o d n i L i s t j  przynoszą wia­
domość, że nauczyciel Mirkach, który przy zgło­
szeniu się do ćwiczeń wojskowych w Budziejo- 
wicach, odezwał się przy wywoływaniu po cze­
sku z de, został przez sąd wojskowy budziejo- 
wicki zasądzony na t r z y  m i e s i ą c e  w i ę ­
z i e n i a .

Praga 19 maja. Burmistrz miasta Polnej udał 
się wczoraj do Kutnej Hory, aby osobiście do­
ręczyć prokuratorji państwa pewien akt, stojący 
w związku ze sprawą morderstwa Hruzównej.

Wiedeń 19 maja. Narada niemieckich mężów 
zaufania i klubów niemieckich trwała przez cały 
wczorajszy dzień. Narady trzymane są w taje­
mnicy, podobno głównie z tego powodu, że pa­
nuje między Niemcami znaczna różnica zdań. 
Punctum saliĄis ma być stylizacja ustępu o sto­
sunkach handlowo - politycznych Austro Węgier 
z Rzeszą niemiecką. Narodowcy niemieccy żądają 
ustalenia i zacieśnienia tego stosunku. Również 
kwestja tak .zwanych M inoritdts Schulen nie jest 
jeszcze załatwioną.

Wiedeń 19 maja. W sali Towarzystwa muzy­
cznego odbył się wielki meeting katolicki, na 
którym był obecny kard] nał G r u s c h a. i wielu 
dostojników Kościoła, w sprawie rzuconego ha­
sła: „Lus von Rom*. Jako pierwszy mówca wy­
stąpił ks. Lichtenstein. Kanonik Muller mówił 
o ruchu przeciw Rzymowi. Uchwalono ostrą re­
zolucję, a kardynał Gruscha udzielił obecnym bło­
gosławieństwa.

Budapeszt 19 maja. W Sejmie węgierskim 
wniósł Gabrjel U g r o n  interpelację, w sprawie 
zastępstwa Czarnogóry na konferencji pokojowej 
przez delegatów7 rosyjskich. Interpelant twierdził, 
że skoro Rosja zastępuje Czarnogórę w sprawach 
międzynarodowych, łatwo stać się może, że in­
ne państwa, sąsiadujące z Czarnogórą mogą na 
przyszłość mieć w sprawach czarnogórskich z Ro­
sją do czynienia. Interpelant zapytał, co au- 
strj.accy delegaci uczynią, aby -temu przeszkodzić. 
(Kiwną palcem w butach Przyp. Red.), . *

! Kolonja 19 maja. Kiilnisch? Zeitung donosi, 
że wiele mocarstw biorących udział w konferen­

cji pokojowej ograniczy się jedynie do obrad w 
kwestji ustanowienia sądu rozjemczego.

Haga 19 maja. Socjaliści urządzili tego sa­
mego dnia zgromadzenie protestujące przeciw 
konferencji pokojowej.

Haga 19 maja. Konferencja pekojowa rozpo­
częła się uroczystem nabożeństwem w cerkwi 
rosyjskiego poselstwa, gdzie odśpiewano „Te 
Deum* na cześć cara,, z powodu rocznicy dnia 
jego urodzin, która na wczoraj przypadła. Wczo­
raj po wielu dniach deszczowych była pogoda i 
ciepło.

Haga 19 maja. Wyjazd delegatów do pałacu 
„Huis ten Bosch* przedstawiał piękny widok 
przy jasnej pogodzie. Ludność zachowuje się obo­
jętnie. W  sali obrad w loży dziennikarskiej tyl­
ko dwunastu sprawozdawców. Pierwszy przy 
był delegat chiński J a n g - J i i  o godzinie D/j po 
południu. Delegaci ubrani w strój salonowy, wi- 
uać tylko sześć mundurów. Bułgarja umieszczo­
na przy małym stoliku pod ścianą na boku (K a -  
treutiscli). Większość delegatów pisze Po steartm  
m it Ansicliten. ' '

Minister spraw zagranicznych B e a u f o r t  za­
gaja zebranie mową w języku francuskim. Mowa 
pełna jest komplementów dla cara, zaznacza, że 
celem konferencji jest położyć kres zbrojeniom, 
osiągnąć wzajemne porozumienie narodów i do­
prowadzić do tego, aby monarchowie i ludy ży­
ły ze soDą jak bracia. (Prawdopodobnie zgodni, 
bo jak bracia kłócący się, już dawno żyją. Przyp. 
Bed.) Stawia mówca wniosek, aby wysłać tele­
gram do cara, naturalnie przyjęty, proponuje Staa- 
la na przewodniczącego, także przyjęty.

utaal wszedłszy na trybunę, odczytuje mowę 
po francusku, w której zaznacza, że Holandja jest 
ogniskiem postępu i rozwoju międzynarodowego, 
ojczyzną nauki prawa narodów. W dalszym cią­
gu mowa poświęcona jest wyrazom hołdu i uzna­
nia dla piękności królowej holenderskiej. Mowa 
była krótka i blada. Drugim przewodniczącym 
na propozycję Staala zamianowany został Jonk-  
h e c z  y o n  K a r n e b e k ,  były minister spraw 
zagranicznych w Holandji. Posiedzenie trwało do 
godziny 33/4. Prezydent Śtaal ogłosił dalsze obra­
dy jako tajne.

Paryż 19 maja. Na dziedzińcu centralnego 
gmachu pocztowego oczekiwało wczoraj cierpli­
wie 3.0(10 L istoJuSzów  na wyrok rady gabineto­
wej. Żądają oni tylko obietnicy, że rząd, jeśli 
budżet odesłany będzie na nowo pod obrady Izby, 
będzie bronił sprawy podwyższenia ich pensji. 
Senat zaakceptowałby wówczas z pewnością od­
rzucone onegdaj poprawki — jest więc nadzieja, 
że w r a z ie  jeśli na radzie gabinetowej uchwalo­
na zostanie obietnica dla listonoszów, o którą 
idzie, ponowne objęcie pracy nastąpi niebawem.

Paryż 19 maja. Rząd zagroził wczoraj roz­
pisaniem powszechnego konkursu w celu zastą­
pienia bojkotujących listonoszów świeżemi siłami.

Paryż 19 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby interpelowali deputowani Cere i Klotz w 
kwestji strejku listonoszów.

Minister dla poczt, którego wczoraj w połu­
dnie przyjęto na dziedzińcu pocztowym okrzy­
kiem „demisions*, oświadczył -na korytarzach 
gmachu, że w każdym razie przywódca strejku 
zostanie ze służby wydalony.

Paryż ly  maja. Groźbę rządu, że kto do go­
dziny V22 po południu nie powróci do swoich 
zajęć, będzie ze służby oddalony, przyjęli wczo­
raj listonosze hałaśliwą demonstracją. Nikt nie 
posłuchał wezwania. Odnośne afisze pozdzierano.

Paryż 19 maja. Strejk listonoszów trwa. 
Gwardja municypalna i żołnierze roznoszą listy 
i przesyłki. Stacje telefoniczne i telegraficzne w 
oblężeniu. Rząd jednak nie myśli ustępować.

Paryż 19 maja. W wniosku Gronsiera, przy­
jętym przez Izbę, a którego odrzucenie w sena­
cie spowodowało wybuch strejku listonoszów, żą- 
dauo kredytu dwóch miljonów, celem podwyższe­
nia ich płacy. Niższy sekretarz stauu w ministe- 
rjum dla poczt i telegrafów, Mongest, miał wczo­
raj nadzieję ponownego zreorganizowania perso- 
nalu służbowego do godziny 12 w południe, li­
czył bowiem na to, że do tej pory wielu listo­
noszów obejmie pracę n a ' nowo. Nadzieja za­
wiodła.

Paryż 19 maja. Gwardja republikańska za­
częła wczoraj popołudniu roznosić listy. L i s t o -  
n o s z o w i e  o d m ó w i l i  w y d a n i a  l i s t ó w ,  
z n a j d u j ą c y c h  s i ę  j e s z c z e  w i c h  p o s i a ­
d a n i u .  Kilłiu znajduje się w zamkniętym po­
dwórcu pod nadzorem policyjnym. Do tej pory 
nie aresztowano jednak nikogo.

Paryż 19 maja. Paryski dom handlowy Du- 
fayel posiada zupełnie' uorganizowańy własny 
personal pocztowy, także wiele wozów dla do­
stawy katalogów itp. stoi na rozkazy tej firmy. 
Rząd zamyśla prowizorycznie posługiwać się tą

organizacją przez czas trwania strejku listono­
szów.

Paryż 19-go maja, Puczta konna na paryskie 
dworce kolejowe nie funkcjonuje. Personal tele­
foniczny i telegraficzny przeciążony pracą. Z pro­
wincji donoszą o strejku listonoszów w P e r i-  
g e u x .

Paiyź 19 maja. Prezydent Izby Duchanel po­
wołany został 20 głosami na 36 głosujących na 
członka paryskiej Akademji.

urunszwik 19 maja. Spłonęły tutaj Onegdaj 
wieczór zakłady firmy K a r s t a d t .  Pięcioro 
dziewcząt zginęło w płomieniacn. W iele osób 
odniosło ciężkie rany, z tych jedna zmarła.
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(C. d ). Awans majowy w armjl. W  stanie nieczynnym 
mianowani: w piechocie: Kapitąnem I  kl. kapitan I I  
kl. W ładysław  Domiczek 10 p. p. Kraków, porucznikiem 
podpoi. Józef E rtl 20 pp. Stanisławów.

W kaw alerji: rotmistrzem I  kl. Seweryn hr. Droho- 
jowsKi 3 p. uŁ, rotm istrzem  I  kl. porucznik A leksander 
Błażyński 1 p. ułanów.

W  korpusie lekarsKim: lekarzami pułkowym’ I  klasy 
leaarze pułkowi I I  kl.: dr Leon Dem 18 pp. Przem yśl, 
dr Louuald  Binder 2 p. strz. Bożen, dr Teofi Urioh 18 
pp. Przemyśl. Lekarzem pułk. A  kl. starszy lekarz dr 
Ludwik Nazarkiewicz 2 p. strz. Bożen.

W Korpusie rachunkowym ? Kapitanem ,achunkow /m  
I kl. kapitan rachunkowy II  kl. Sta. isław Frankiewicz 3 
p. uł. Porucznikami rachunkowymi podporucznicy rachun­
kom i : Leon Goidenberg 36 pp. Złoczów, Leizer H uppert 
16 Kraków, W incenty Mastalisz 18 pp. Przemyśl.

W  stanie nieczynnym : Kapitanem rach. I I  kl. poru­
cznik rach. Franciszek H linak 19 pp. Lwów do 9 pp. Lu- 
tomjerzyce. Porucznikiem rach. podporucznik rach. Antoni 
K urka 20 pp. Stanisławów.

W  intendaturze mianowany podintendantem ubr. kraj. 
kapitan I I  kl. Józef Stnill 23 pp. Zadar z przydzieleniem 
go do komendy obrony krajowej w Krakowie.

(O. d. w.)
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arolir
Rozwiązanie szarad z Nr. 103.
Ka-pu-sta. — Ka-za-nle. —- Sza-ra-da.

(Dok.). D obre rozw iązanie szarad  nadesłali p p .t 
A . K apałów na, B r. Ś liw ińska, I. Danhoffer, L . Po- 
dlew ski, J .  Śm igla, R. Zbiegioń, II . T aborów na, W L  
R osiek, J .  F ila r , P osterunek  ian d a rm erji w Liszkach,. 
L . W abgó i ska , S t. M igdał, M. Duiawska., J .  N enne- 
low a, O ddział s tra ży  skarb , w W oli przem ykowskiej, E . 
K am ińsk i, T . W ęg la rsk i, F ek a  i J a n k a  z K urcy- 
siem , J .  D udek, I . W . U llm anow ie,/ A. A. H erm a­
nowie, A , W achu lska  (I , I I ) ,  L . P io trow ski, A dam  
R iest, F .  T rzęsińsk i, R . B ąkow ski, J. Depowski, I„ 
B ochnak, A. Ziem bicki, J .  K om orowski, A. K um er, 
W ł. M iska, E„ M B ober, N odzenskie, J .  G-olińska,, 
P ren u m era to r N r. 104  z kolęi, J .  P lan k , M. S ta ­
chowicz, J .  H ans, H . M arcinkow a, R. Jam d a , W . 
Siemek, M ączka, L . K orczyńsk i, F r. W esołow ski, K. 
S tarow iejsk i, S t. N ikiel, E. L ziew ińska , ks. Józei 
W aw szczak , J .  Onyszkiew icz, J .  B ukow ski, A. D a 
milowicz, O ddział s traży  skarbow ej w R adw anow i- 
cach.
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P I S Z C Z A N T Y P i l
najznakomitsze uzdrowisko siarcz.ano-mułowe dla reymaty- 
kow, w cierpieniach stawów i kości po złamaniach i zwich­
nięciach, w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przy Ischias 

Sezon od I-go czerwca.
Lekarz ordynujący:

I > r .  A l .  T e i c l L m a n n ,
były asystent Uniw ersytetu we Lwowie. 1415.
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Dr MARJAN P IĄ T K O W S K I
b. I  asysten t K lin ik i chorób wewnętrznych TJ. J .  

i ordynuje jak  poprzednio p rzy  nl. S i e l s k i e j  
L. 15, I  p ię tro , uso

od godz. 8 —  9 i 2 — 3 1/ ,  w chorobach  wewnętrznych, 
od  3 ł/ 2— 4Y 2 w  chorobach  usznych i nosowych.
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ZAKOPANE -ZA K ŁA D  Dr. CHRAMCA. Ha ludzi
Spostrzeżenia meteorologiizne od h maja do 12 maja

1899 roku.
Tem peratura najwyższa słońcu ■ • • • -f  1 •

w cieniu • • • +  M>‘8 „
na.inizsza „ - •  „
przeciętna „ . . . • +  9S  „

Barometr ....................... H89.i
"Wysokość opadu 1 6
Dni pogodnych -

Osób w Zakładzie bawi 24.
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A A H 1 7 I  ¥  1 7 0  A Wydła W arszaw skie Pulsa <#aaae z dobroci i zapachu (od a s  cnt.)
m m T  I  | 1 i | l  / A  11 | 1 i |  i |  i P i  li, m  Wina lecznicze na bardzo starejsjcąladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.)

m J t  J M .M J B i . B i B J Ł w l M .  2iółka piersiowe Seebirrpera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.1
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 1437 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopiaflOWa na porost włosów

fcrycharski, 
ielońaka Nr.

S l ł a i  m ateryałów  apteczn ych  -  K r a t t f .  Groilzta 23,
poleca i  w ysy ła  odw rotną poctetą nie Hcnąc opakowania
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arolina Biel
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f Dom piętrowy
ifetrową oficyną, wolną od po- 
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tnym j,od budowę, w Rzeszowie, 
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sk L. 14. 1550 3 3

Panna inteligentna
obrej rodziny, poszukuje J.OSL 
„kasjerki11 w handlu katolickim 
zaraz lub od I-go czerwca. 
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•czę^twanych oryginalnych sło- 
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:4l5. Główny skład tce Lwowie w apt
 na „srcbinym orłem* Zyga. Ru-

-ira , dla K rakow a  w aptoce 
'• ? " > • ■ ł E. Hellera. W  Bro- 

Ł I* »ch w aptece Leona Kalllra.

U Cukiernia
r ■ Dzięciołowskiego w N. Sączu 

poszukuje

e i uzdolnionego S u b ie k ta
, _ __________n r e z !  16i6 2 3

ch,

^ Praktykant
ukończoną II-gą kl. gimnaz. lub 

1 alną, znajdzie umieszczenie ?a- 
jl Z. Zdanowicza w Krakowie. 

* ' randel galanteryjny, skład bieli- 
!8 -  . sny i kapeluszy 16 9

Ma ludzi zamożnych
a Ubiąeyih komfort, wygodę, spo­

tu!, awieie zdrowe powietrze, pitk- 
i '. jy kwiatowy j owocowy ogrod, 

^spaniały widok na okolicę, jest

,i  Willa „Cacko"
' blisko Krakowa, 10 minut od Ryn- 
-  P  ~r ;<to s p r z e d a n i a  i zaraz 

o objęcia. — 'Wiadomość: Jan 
~  'f^ e h a r s k i,  Kraków, ulica Ja- 

lelonaka Nr. 7. 1394 7 20

.}

Potrzebny jest
zdatnym l e e a r z  lub m i e s z a r ­
k a  znająca dokładnie wyrób m a­
sła i sera, odpowiednia kaucja po­

trzebna. i573 2 2 
Zgłoszenia pisemne nadsyłać: Za- 

rząd DqK. Zagorztny (poczta). 
K os‘z tó w  podróży nie ZTiraea 
_____________ s ig ;_____________

Zdolnego retuszera
negatywnego i pozytywnego, ob- 
znajmionego ze zdjęmami — oraz 
p r a k K a n t u  poszukuje za­
raz Zakład fotograficzny L. Majew­
skiego w ii mowie. 1553 3 3

Zdolnego i dobrze poleconego

pomocnika 1
poszukuje handel towarów ko­
lonialnych i delik. WładysŁ 
Czarneka, Kraków, Długa 4.

M i e s z k a n i a
2 największą dogodnością, z wo­
dociągami, z balkonami, „a  żąda­
nie z łazienkami etc. są d o  w y ­
n a ję c ia  od 1 lipea 189H r., na 
1 , 11 i I I I  piętrze i parterze, no
2 ponoje i kuchnia, po 3 pokoje, 
przedpokój i kuchnia, po 5 i 6 po­
koi, przedpokoi i kuchnia, oraz 
sklep dla fryzjera lub na inny za­
kład. Osobne strychy i piwnice. 
Przy ul. Karmalickloj, róg 6ra- 
____________nloznej. 1582 3 3

Panna
uzdolniona w białem szyciu i ha­
fcie poszukuje miejsca za gumę 
lub do zarządu domi. Zgłoszeni:" 
dla „F. T .“ "przyjmuje dział inser, 
„Głosu Narodu. 1598 3 3

n
poszukuje posady w Galicji 
zachodniej, w okolicy górzy­
stej. — Zgłoszenia pod adr. 
„Ekspedyturka* przyjmuje dz. 
inseratowy „Głosu Narodu*. 

1552 4 4

K a m ie n ica
II piętrowa, dobrze zbudowana, 
11 la t wolna od podatku, w pię- 
knen) położeniu, naprzeciw ogrodu 
krakowsKiego, drugi *dom od rogu 
ulicy Karmelickiej, tuż tramwaj, 
do sprzedania. — Wiadomość u 
v łaściciela, przy ul. Piotra Micba- 
łowskiego 14, parter 1572 3 3

!!
II

położona w najpiękniejszej miejsco­
wości Szczawnicy, ma do wyna­
jęcia P0<0JE o dwóch łóżkach i 
APARTAMENTY, złożone z salonu, 
sypialni i dużej werandy, urządzo­
ne z całym komfortem. Zgłoszenia: 
„Willa Nałęczówka Szczawnica11.

Największy skład fabryczny

Wózków Dziecinny eh
W  K R A K O W IE

ulica Szewska L. I I ,  l-sze piętro.
Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 1219

Oozn lozone 6 złotymi. 8 srebrnymi medalami i 30 dyplomami.

o
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Od 35 la t w Stajniach dworskich, większych stajniach WoJsko- 
wych i prywatnych w użyciu do wzmeon enia przed i po wiel­
kich wytężonych jazdach przy skurczeniu i stężeniu ścięgien 

itd , usposabia konia uo niezwykłej dzielności w . iegu"

K W I Z D Y
Patentuwane strychuice pęcinowe gumowe

Patentowane strychuice pęcinowe wy-Patentowjue strychuice pęcinowe wy­
rabiane w b .rwofii szarej, (Karnej, biu- 
natnej I białej w 4 wlelkośoi&oh a m ia­
nowicie dla lewej i prawej nogi:

Dla pęciny, mierzonej w a b  
o obwodzie 2^— 22 cni nadaje nr. 1 
-  » ^2 24 „ „ „ 2
„ „ 2 4 -2 7  „ „ „ 3
„ „ dl 30 „ „ „ 4

Cena patent strychulc. nę-inow. b3rwy 
szarej za situkę 

nr. 1. złr. 2-75 — n-. 2. złr 2 95 
„ 3. „ 3*2) — „ 4 1 „ 3*65 

w barwie czarnej, brunatnej I białej 
nr. 1 . złr. 5*95 — nr. 2. złr. 3 20

3. 3 4 i  — 3 85.

K W I Z D Y
Patentowane przyrządy ochronne gumowe 

dla nóg końskich. 4 3 4
I lu s tro w a n y  k a ta lo g  d a rm o  i o p ła tn ie . 

G łów n y g k ła d

F r a n z  J o h .  K w i z d a ,
k . u . k . O st.-ung. u  kOn. rum&n H o f lie fe ia n t , 

K reisapotheker, Korneuburg bei Wien.

Żegiestów w Galicji nad Popradem
k o le j, p oczta , te le g r a f  

w  m iejscu .
STajsilniejs„^ szczawa ^żelazist-a. P o r a  k ą p i e l o w ą  t r w a  o d  
2 0  f f l a j a  d o  k c n c a  W r z e ś n i a .  Kąpiele borowinowe, żela 

ziste, bydropatyczne i popradowe. 1480 5 20

iA Z n d a  Z o n i o c f n u r t l f ! )  znajdujf. we wszystkich wiel- 
* ■  U llf l  L  ^ U l C o l U n O A U  kich Składach Wód Mineralnych.

Lekarz Ordynujący D r  E d w a r d  B r f i h l .

B r y n d z ę  n u j e w ą
czysto owczą, sprz^dije I wysyła  
za pobr.niem pocztowem p o  5 0  
e t .  k i l o  z opakowaniem (bez 
porta), w większych i mniejszymi 

ilościach
Obszar D* orski Krościenko

1589 nad Dunajcem. 3

Pomocnik
biegły ty ekspedycji; z handlu dro­
biazgowego, modnego damskiego, 
znajdaie z a r a z  umieszczenie w

magazynie 1605
J3. Um idow icz

W KRAKOWIE.

C h ł o p i e c
zamiejscowy k l i a j d z i o  z a r a z
u m i e s z c z e n i e  jako praktykant 

w handlu 1571 4 3
J. Smidowicza, Kraków

magazyn towarów 
norymbergskicŁ i modnych.

. W Rymanowie
otwierapi lego roku już od 

15 go czerwca

P B HS J OI T S T
dla pań i panler.

zapewniane troskliwą opiekę i do • 
bre hygieniczne odżywianie.

Franciszka Papee
do 15 czerwca: Kraków plac Ma­
tejki Nr. 9 — od 15 czerwca: 
Rymanów, willa Zacisze 1609

iKamlenica
I-no piętrowa iea

[ na półwsiu Zwierzyniec.kiem N r 82 
jest za cenę 14.0(9 złr z długiem 

i 7.0i 0 złr., du sprzedania. Wiado- 
|  mość u właścicielki na miejscu.

Nowa pracownia
SUKirN i KONFEKCJI DAMSKIEJ

pod firmą
M  W Ł O D A R S K A

w  K rak ow ie , 
p r z e n i e s i o n a  została z ul. św. 
Anny 1. 3. n s  u l .  S z e w s k a  

I. 4 ,  I  pł.t*. 1612 
przyjmuje i wykonuje starannie, 
punktualnie, tanio i gustownie kro­
jem francuskim i angielskim Toa­
lety wizytowe, spacerowe f ślubne.

Wina Greckie
35

Akcyjnego Towarzystwa

A C H  A l  A“
dla Produkcyi Win w Patras w Grecji

poleca

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y
lan a  Strycharsbiego

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7.
Sław ną H ałw azję bia*ą i  czerw on ą Gut- 

land , dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), nąjprzedaiejsze z Win, jakie słońce
południa wydaje..................................Za butelką złr. 2*50

H avrodaphne, czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
z-a) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- •
w e i n ...................................... Za butelkę złr. 1*75

fla łw azja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, nrłego smaku i charakteru, Za but. złr. 1*75 

ie h a jsk ie  (suche) greckie Sherry, nieslodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e ............................Za butelkę złr. 1*75

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach 
o 5 ct. drożej.

Cipro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1-50.

Wina greckie zupełnie białe jasne.
C ephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 

Sauterues* w 1/J Itr but. ł5  ct.. a 4 Itr but. 65 ct. 
1 litr 85 ct, Hkltr. w beczkach od 25 Itr. zlr. 70-— 

llo seato , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90*—.

Seet, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Wina greckie są ozdobą każdego, choóby królewskie 
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosz* 
i znawcę win.

B o x b e u t e l  Stein wein austijaeki
w dzbanuszkach po 1 zlr.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Den-ijon po 2, 3, 

4, 10 15 Ltr.

( F a b a  g i g a n t e s c a )  
■ma Adieryki.

Fasola ta  rośnie do 6 metrów 
wysoko, dostaje 1 metr. strączki 
i jes t ozdobą każdego ogrodu, 1em 
więcej, że od lipę,: do listopada 
cudownie kwitnie i daje pełen sma­
ku owoc.

Polecam więc każdemu zapro­
wadzić tę roślinę i zrobić próbę.

Cena 1 porcji wra^ z sposobem 
uprawy 1 korona, także w znacz, 
pocztowych. Dc widzenia w natu­
rze i sprowadzenia od 1492

A lb e rt  R o th ,
B n d a p e s t

Kóbatiya, Jaszberśnyj ut. 12.

S u b j e k t a
z zawodu korzennego lub cukier­
niczego do sklepu oraz

u c z n i a
neszukuje cuklerna 

R EH M A N  i IIEN D R IC H
w Krakowie. 1563 2 3

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie kroma 
twarzowego, który usuwa w prze­
ciągu kilku dui piegi, llszajt, wą­
gry I wszelkie w j rzuty skór •«, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do­
stać można »  pierwszym skła­
dzie aptecznym J . W iśn ie­
w s k i e g o  w Krakowie, ul. §tra- 
dom I. 7. Słoik 60 oentś^ 99ó^

?% &z6dta

ce ś w i e ż y c h  tegorocznych, 
transport5w, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro­
szę się udaó do 1441 5 0

We Lwowie u: A. Szkowrona lak 
iachinow8klego ul Trybunalska-

U c z n i a
poszukuje

księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
r  K R A K O U 1 E .  1623

Młody Pomocnik handlow y
i praktykant laraiejsc., *

potrzebni są do handlu
J. FRASSA w K rakow ie., 627

Posnonkuje s ię
ogrodnika 1628

żonatego, bezdzietnego, któiybs* 
mógł pełnić służbę lokaja przy je ­
dnej osobie, a żona jego znała się. 
na kuchni i domowem gospodar- 
twie. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 

wywiadowcze Pani „Filipiny *.

Do sprzedania
ośni B E C Z E K ,  łącznej pojem­

ności z4t> In ii*  
Wiadoi-ości udzieli Z ar z ad 

dóbr P i e k a r y ,  p o c z t a  L i -  
s z k i ._____________ 1630 2 3

Kucharz
uzd dniony w zawodzie, jest po­
trzebny, ta  kaueją, do prewadze- 
la kuchni przy handlu. Bliższa i 

wudomość I I . L. ul Karmelicka-1 
l- 16, Kraków. 1584 3 3

K a s j e r k a  1583
uzdolniona, wdowa lub panna star­
sza, za kaucją odpowiednią, jest 
pttrzebna do handlu kolonialnego. 
Bliższa wiadomość W. L. ul. Gr* 
nic.zna 1, I  p. na prawo, Kraków,



„GŁOS NJlBODU", .W fsPlEBUM T CODW Ń PEZEMTSŁ OJCZYSTY- . .GŁOS NABODIl“. Nr. 1,

UEXPOSITfON de PARIS de 1900
Pud tym tytułem wychodki od 1 -go października 1898 r. co tydzień 
zeszyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycinę koloro­
waną. l)zit iir'całe obejmować będzie 120 zeszytów, a w nit-Ji około 2000 
rv«-ln i liO wielkich chromeI tografij To nie*"tylko opis paryskiej 
wi stawy, dzieło to będzie historją udokumentowaną szt"k pięknych, 
T.nucjętn<-si-i i przemysłu w XIX wieki i dhitegr zainteresuje nie­
wątpliwie każdi w'e"(-złowięka wykształconego. — C .Joś.f 'wydawuictwa 
kosztować będziiitw drodze prenumeraty ,19 ł  i c t ,  którą 
kwotę można złożyć albo odraza, albo w 3 ratach: przy zamówieniu 
13 Złr. 20 ct., dnia 1 lipca 1899 r. 13 itr . 20 Ot. i wreszcie 1 kwie­
tnia 19C0 r. 13 złr. 20 fet, — Każdy prenumerator otrzyma jako 
p r e m i o m  b e z p ł a t n e  wspaniały meaal K-n..atkowy w brązie. 

Prenumeratę przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
_______________ w*.(rakowle, Rynek główny Nr. 30. 1135

Krynica,
Fdającym się do Krynicy 

P. T Gościom, poleca się

Willę Trzech Róż
w K.*ynicy

obok parku, łazienek i źródła 
położoną. 1622 2 30

Ceny m inszłań M iark ow an e,
Restauracja, powozy na 

miejscu. ZARZĄD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj

wodociągów
urzą izeń kąpielowych 

'  ŻNT. KLNZ 
Hianiće, Morawa. 

Zamówieni;. i zgłosze­
nia przyjmują 

Izydor Herschthal 
w Krakowie, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto­

rysy darmo.
1595

Oo publicznej wiadomości!)
Podpisany Zarząd fabryki w o d y  sodowej „Z drój"  

•w Krakowie przy ul. Szlaki,. 43 dostarcza swoim Odbiorcom 
po cenach konkurencyjnych w o d ę  a o d o w ą  najlepszą 
i  najsilniejszą co do obfit ś i z chemicznie czystego płyn 
nego kwasu węglowego. 1610 2 5

Fabryka wody sodowej „Zdrój" odznacza się nadzwy­
czajną czystością i wzorowym porządkiem, a nadtc dostarcza 
swoim Odbiorcom b e z p ł a t n i e  sztuczny kryształowy ló d ,  
wolny od wszelkich zdrowiu szkodliwych nieczystości.

Zwracając szczególną nwagę na nowe sy ny, zaopa­
trzone marką ochronną, poleca się Szan. P. T. Publiczności.

zarząd fabryki wody sodowej „Zdrój1"
w  K r a k o w i e ,  S z l a k  4 3 .  _____

Anderdorfska
( ond rze j  owska)

najczystsza naturalna Szczawa 
alkaliczna 1602

m b  ź r ó d ła  „ M a r j i  Teresy**
od 200 lat znana 

przewyższa wszystkie lecznicze i stołowe wody 
jak  Giessliitbler, Krondorfer i t. d.

D i i  n a b y c ia  w s z ę d z i e .
vny S k ł a d  n a  K r a k ó w :  u l .  

J a g i e l l o ń s k a  1. 7 .

99 F  I o r  a*1
W pracowni sukien dsmsuich u 
dzielam I r k e y j  k r o j ą  syste­
mem francusfóm braznajświeższym 
wiedeńskim, po przystępnych ce- 
nąFli. Flora" Kraków, ul. Karme­
licka Nr. 17. 424 3 4

Młody pomocnik handl.
■zdolny okspedjent, pracujący wy­
łącznie w pierwszorzędnych rirmach 
handlowych. 7. chlubnemi świade­
ctwami fachu bławatnego. galan- 
teryjno - papierowego, porcelany, 
szkła, lamp i towaiow mieszanych, 
pragnie . zmienić# obecną posadę 
z dniem 15-go maja lub ewentual­
nie 1 go czerwca b. r Zgłoszenia 
proszę uprzejmie nadsyłać do dzia­
łu inseratowego „Głosu Narodu" 
Kraków, ulica Jagielońska' Nr. 7 
dla „ P n m o e iu k a " .  1397 4 3

I

Kcnoesjonow&ny Zakład Wodoleczniczy
z uw zględnieniem  system u ks. Kneippa

J A S K O W I  CE pod Krakowem
staćja kolei w miejscu 1647. 1 3

o tw a r t y  z  d u łe m  l  g o  C z e r w c a  b. r.
Bliższych infomacyi udziela ZARZAD ZAKŁADJ.

W D O W A
bezdzietna lub panna 30 — 40 lat, 
z j a K i m k o l w i „ k  majątec kiem, 
m n i e  w y j ś ć  C t m | ć ,  za
wdowca, mającego niezależne sta­
li iwisko i przyzwoito utrzymanie. 
Za dyskrecję ręczy się słowem 

honoru.
Bliższa wiadomość listownie: 

„Z. Ni 125" Kraków, poste rest. 
za okaz. kwitu inser. 1^29 7 8

Posiadłość
z iem sk a

składająca się z domu mie­
szkalnego, młyna i tartaku wo­
dnego, 6 morgów pola, w tem 
2 morgi lasu, jest w Zacho­
dniej Galicji, tuż przy stacji 
kolejowej do sprzedania lub 

wydzierżawienia 
Bliższej wiadomości udzieli 
dział inser. „Głosu Narodu" 

pod 1. 1 3 5 8 .  5 0

WIOSKA
w okolicy Dębicy

300 mrg. gleby rodzinnej lżejszej 
i ciężkiej (w połowie I-s/.a klasa)] 
z obszernymi i dobrymi budynka- 

1 mi — za 67.000 z ł r , w ozem 33 
tysięcy złr. Tow. kredyt, ziemskie

do sprzedania
i objęcia z dniem 1-go Lipca br. 

j Bliższe objaśnienia: Jan Stry- 
charski, Kraków. 1522 3 20

Handel towarów korzennych
k  U l  ll I ł y  1588 .3.. ó

istniejący w iemżu miejscu od 80 lat, bardzo dobrze pro­
sperujący, jest z powoduisłaoośei właściciela d o  a p r ie -  

d a n ia  pod nader korzystnymi wamnkami.
Bliższei wiadomości udzieli z grzeczności Biuro handlowe 

WPana Leona Schillera, Kraków, Szpitalna 17., I.

I f  e»er aliid Reprezentacja dlt
licji i Bukowiny Pierwszego Au- 
strjackmgo luwszechnego .Tiiwi 
rzystwa Ubezpieczeń od u ypadków 
w Wiedniu 1633 1 3

przy
Towarzystwie Wzajemnyoh Ubuz-1 
pieczeń w Krakowie, poszukuje

a k w i z y t o r ^
j. { ośrpdników przy pozvsiiw 

niu nowych Ubezpi, czeń za Stał: 
płacą. . NiefachoD, jakoteż i c>, I 
którzy-po za obrębem zawodu swe­
go chcą aję zając akwizycją, otrzyj- 
rnają potrzebne instrukcje.
, Oferty z podaniem curriculum 
vitae • należy wnosić do Dyretęj1 
Towarzystwa w Krakowie.

B r a d e U P

kroplę żołądkowe
(przedtem Marlaeelltkle krople)

sporządzane w Aptece „zim KSolj, von Ungaru"
K aro la  B rad ego  w  W i^doin I .,  

Flelenb-o. kt I,
•d dawb i te  skuteczneśol znany Brańsk leczniczy o pebudzaja- 
Ce#, i wzmaonlająoew działaniu na źełąuek przy złu* trawieniu 

I Innych dolegliwościach żołądka.

Cena fiaszki 4 0  cent. — podwójnej 70 cent.
Zwracam punownia uwagę na to, że pcwyższe kropi# żołąd­

kowe często są fałszowane — proszę więc uważać n i  powyższy 
znak ochronny z podpisem O. J łr u .l  r, i  wytworów n‘» mejł. 
oyoh powyższej marki ochronnej Z podpisew Ć , B r a d y ,  jako 
nieprawdziwych, nii kupować.

K ro p le  ż o łą d k o w e  c!pSSSy
(dawnie] Mart celiakie kropli* żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach garbowanych i mają jako 
znak ochronny obraz Matk- 8 . Manacollskiej. Pud zi a r io ą  ochron­

nym musi się znajdować taki podpis:
Składniki są podane. '  3959

Krople żołądkowe Bą do nabycia we wszystkich apieaaoh

Nofti Ooir murowany
w najładniejszem położeniu przy 
plantach w Bochni, o 8 ubik< .rjaeh 
oraz piwnicy, drewutni, z chliv,ka­
mi, kornikami wraz z ogródkiem | 
jest i  wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość na miejscu u właśc. 
przy ul. Oraekiej 1. 288. ■ 1425

5 p o k o i ,
nyża. przedpokój i kuchnia z po- 
trzebnetai ubikacjami na I  ptrźe 

koło ogrodu strzeleckiego
t a m o  d o  w y n a j ę c ia

od 1-go lipca b. r. 
Wiadomość w Dział? inseratowym 
„Głosu Narodu". 1498 4 0

. *..

lukiatl wodoleczniczy |
WORZE (Ernsdorf)!

obok Bielska na Ślązku austrjaekim H j
i k o le jo w a , p o czta  I te le g r a f  w  m i e j s c n . l
ołożenie urocze u stóp Beskidów szląskich, klimat ide- ^ B  
rowy. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające w ym aga-^B  
■woczesnym. ^ B
kierownictwo lekarskie objął ud dnia 1-go Maja 1899^ B  
ta Hydroterapii Dr Artur ZopOth — Kierownik Zakładu 
w ca dóbr Karol Forner. e :1361 10 28 ^ B

icicielk* i wydawcirai. Jaseł* Bogoszoirw.

aefterlin

1324 4 8
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M t c W p r 1

Nie w dulkach!
Lecz jedynie prawdzi­

wy we flaszkach! 
T o  je s t  

prawdziwie pewna, radykal­
na pomoc przeciw każdej 

pladze robactwa.
Do nabycia w Krakowie I wszę­
dzie w Galicji tam, gdzie »ą Z 

cheriina plakaty wywieszone.

F O L W A R h
112 mórg ,

w czem 13 mrg starego, 32 mło­
dego lasu szpilkowego,— res; ta 
roli i łąk, z dobrym’ budynkami, 
w pięknem zdrowem położeniu 10 
klmtr. od Bochni, 7 klmtr. od Wi­
śnicza położony, — jest wraz z in ­
wentarzem, zasiewami za 16 LOO 
złr., z których 4.COO złr. może zo­
stać przy hipotece d o  s p r z  e -  
d a n ia .  — Wiadomość: Jan Stry- 
chsrskl, Kraków. 1?4! 7 0

Dom II i III piątr.
przy DlicY Topoicwej

dobrze zbudowany, ze światłem 
poludniowem, z obszernem podwó­
rzem i placem z dochodem 2.300 
zlrj, jest za 30.000 złr.. -z dopłatą1 
lOiOOO złr. d*> w p T K c d n n tn .  i 

Wiadomość: Jan  Strycharski, 
Kraków, Jagielóńska 7. 1477 I

ftedakW ódpowiedji&tay

R A B K A
najsilniejsza solanka jodo-bromowa, tuż przy stacji kolejowej na 

510 m. naa poziom morza, wśród pysznych por położona.

Łazi inki urządzone wzorowo 1 z komfortem, wanny 
marmurowe, metalowe, drewniane.

Mieszkania obszorne, wygodnie umeblowane.
Dwit restauracje pierwszorzędne.
Gimnastyka lecznicza dla dzieci pod kierunkiem znako­

mitej w swym zawodzie p. H. Kuczalskiej z Wa-szawy.
Dwóch lekarzy: Dr: E, SupińsKi, ’ekarz zakładowy i Dr. 

0. Lan^
Wszelkie gry i zabawy. Czytelnia i  ^biblioteka dobo­

rowa. — Poczta i telegraf w miejscu. — OmniDUS zakła­
dowy przy każdym pociągu. |  jy  |  1462 7 10

S 41 R a b . c z a ń s k a
lecznicza jodowa do kąpieli w dornu i ókładów', prawdziwa 
tylko w oryginalnem opakowaniu, w pudełkach po 1 klg., 
na każdem pudełka marka ochronna. — .Do nabycia we 

wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.
. Kszuuien L'hrenberg. ' ':(

E k o n o m
żonaty, z ukończoną niższą szkołą 
rolniczą .z Dublanach, z dobrenu 
noleeenir.mi. poszukuje posady od 
1 Lipca b. r Zgłoszenia dla 8. K. 
przyjmuje dział insęratowy „Głosu 
___________ Narodu". "1648 I

Pow ozili1652
lekki, używany, d o  sp rA e- 

d a n t a  przy ul. Szlak 3

Dystylarnia 1644

z prawem sprzedaży wszelkich 
wódek, do sprzedania. Kapit- 
potrzebny 6.500 złr. Zgłosze­
nia p. adr. Dystylarnia przyj­
muje dz.ins. „Głosu Narodu".

Zgłoszenia 'ylko pisemne!

Ekonom
bezżenny, doświadczony uczciw 
starszy, obeznany z gospodarstwer.- 
rolnem i rybnem, jest p o t r z e ­
b n y  od 1-go Lipca, w Dobrach 
 Przybadz p. Zator. 1649

Do wynajęcia : dla jednej lu^; 
dwóch rodzin na lato

dwa duże pokoje
wraz z łóżkami. \ \  ikt z-obsługą- 
1"50 złr. dziennie od osoby ’0 - 
ściel56 ct. Śliczne położenie, j 
wycieuzai górskie, bliskośi’- Kyi 
nowa i Iwonicza, do ktdei l ’/, gouo 
Zgłoszenia: Dział inserat. „Głosu 

Narodu": 1592 2 6

Solicytator adwok,
poszukuje zajęcia

w  k an ce la rii adw okackiej w  
K rak o w ie .

Łaskawe .głoszenia do Działu in­
serat. „Głosu Narodu". — Tamże’ 
udzitlą z grzeczności bliższych wy- 
___________ jasmcii. 1581 2 i

« /

Z n a k o m i t e

dachówki
i rurki drenowe

po z n ł t u n y c h  c e n a c h
ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pierw sza N ow osudectau
Fabryka Dachówek i wyrobów 

keramlcznych

T. KWICIŃSKIEGO
w Nowym Sączu.

1491 •  I

P m m m
i j c n e

tylko t603

Anderdorfska
naturalną szczawę

najlepszą i najtańszą woikj le­
czniczą i stołow ą ze źródła. 

* „M arji T e re s y .

S k ł a d  'gł/iw itjT  
Kraków, Jagielońska 7.

W  tk ła d z i i  f ir t* p i* n iw
Piania i riarmtKij

J. Kadziszswskiego
1 S p ó ł k i  1439' 

Sprzedaż zamian*, wynajem 
przy odpow iedn ie j gw ar»ncj 

sprzedfit a* raty.
Buih główny Rr. 2f Kraków

W drut*xni W. Korneckiego w Krakowie.


